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„ K r w a w i ą c a  g r a n i c a ”
OFENZYWA PRZECIWPOLSKA PRAŁATA ULITZKI

Komu jak komu, ale ks. prałatowi 
Ulitzce, a zapewne i wielu innym 
wybitnym politykom katolickich Nie- 
mieć, szczególniejszą przysługę oddać 
powinny wskazania najświeższej Ency­
kliki papieskiej. Bardzo bowiem po­
trzebuje ten odłam katolickiego świata 
udoskonalić swoje życie duchowe, cho­
ciaż na tyle, ile nieodzownie potrzeba, 
dla osiągnięcia w działalności publicz­
nej minimum objektywności sądu.

Niemieckie centrum katolickie za­
prosiło sobie, jak wiadomo, do Berli­
na, na okres przedświąteczny, grupę 
wybitnych polityków katolickich fran­
cuskich, rzekomo w tym celu, ażeby 
między Niemcami a Francją ustalić ,,po 
kój ludzi dobrej woli”. Niestety, oka-

O Niemców w tej chwili mniejsza, bo 
ich najwidoczniej ponosi namiętność

Cóż na to wszystko odpowiedzieć? 
szowinistyczna, realnie oparta na p e r .; 
spektywie ewakuacji Nadrenji. Niem­
ców trzeźwić trzebaby długo, przede- i 
wszystkiem przeprowadzając dowód 
polskiej siły odjx>ru. Byłoby natomiast 
wskazane przeciwdziałać niemieckiej 
agitacji wśród umiarkowanych kół po­
litycznych francuskich. Nasze przeciw- 
argumenty są nam dobrze znane

nością od Niemiec i spadłaby wkrót­
ce do rangi Beselerowskiego „króle­
stwa”. Gdyby natomiast Niemcy miały 
kiedykolwiek utracić Prusy Wschodnie, 
do czego zresztą nikt w Polsce, pomi­
mo niemieckich przeciw nam ataków 
.celowo nie zmierza, to cóżby groziło 
Niemcom? Czy niewola polska? By­
najmniej. Groziłaby im tylko utrata 2 
miljonów Niemców na 60 miljonów o- 
gółu ludności, oraz — hier liegt der 
Hund begraben — zawarcie głównej
furty Drang nach Osten. Wypadłoby 

Po pierwsze, kto chce, ażeby tarcia tedy niemiecką przyszłość gospodarczą 
i niedogodności gospodarcze, nieunik- i polityczną oprzeć na i miej rachubie, 
nione przy nowym podziale politycz- niźli na podboju najbliższych sąsia-
nym przeszły jaknajlagodniej, ten prze 
dewszystkiem nie powinien prowa-

zało się, że politycy katoliccy w Niem dzić z nowym sąsiadem wojny ekono-
czech nie są w stanie ani na centymetr 
wznieść się duchowo ponad ordynar­
ny szablon politycznego myślenia, 
właściwy większości narodu niemie­
ckiego, z nacjonalistami na czele. Cen­
trum uznało za właściwe i przyzwoite, 
ażeby odwiedziny francuskich współ- 
wyznawców wyzyskać jako okazję pro 
pagandową w celu pozyskania zacho­
wawczej opinji francuskiej dla „rewi­
zyjnej” napaści przeciwko polskiej gra 
nicy zachodniej. Pod prowokacyjnym 
nagłówkiem: „Krwawiąca granica”, w 
„Germanii” główne uderzenie publi­
cystyczne poprowadził znany działacz 
śląski, ks. prałat Ulitzka.

Zdaniem ks. Ulitzki, wersalska gra­
nica pomiędzy Niemcami a Polską 
jest dla obu stron sztuczna, niemożli­
wa do utrzymania a la longue, zmusza 
jąca do zmiany na korzyść już to Nie­
miec, już Polski. Granica ta krzywdzi 
Niemcy, nietylko przez polityczną izo­
lację Prus Wschodnich, lecz wogóle 
rozcina cały przedwojenny system 
dróg handlowych, orjentowany z za­
chodu na wschód i czyni go prawdę 
bezużytecznym. Ponieważ zaś Polska 
usilnie pracuje nad wytworzeniem no­
wego systemu dróg własnych, orien­
towanych z południa na północ, i han­
dlowo coraz bardziej uniezależnia się 
od Niemiec przeto kresy niemieckie 
pod wpływem zastoju gospodarczego 
i niepewności politycznej wyludniają 
się, kwitnące przed wojną porty, chy­
lą się ku ruinie na korzyść Gdyni, a 
„niebezpieczeństwo polskie” dla Nie­
miec wzrasta.

Nie bez pewnej naiwności przyzna­
je przy tem ks. Ulitzka, że do takiego 
niepożądanego dla Niemiec obrotu rze­
czy bardzo znacznie się przyczyniła 
wojna celna, oraz niemieckie roszcze­
nia graniczno - rewizyjne. Der laugen 
Pede kurzer Sina, brzmi oczywiście 
tak, że ks. prałat Ulitzka żąda pokojo­
wej rewizji granicy pomorskiej i ślą­
skiej, a o Wielkopolsce nie mówi 
wprawdzie wprost, lecz tłumaczy, że 
wogóle b. zabór pruski Polskę geopo­
litycznie wynaturza, porywa na za- 
chód i północ, stwarza konieczność za­
okrągleń niezbędnych dla utrwalenia 
mocarstwowej pozycji. A zatem wcig- 
ga Polskę w niebezpieczeństwo awan­
tur, gdy właściwie jej obszar natural­
ny skupia się tylko na środkowym i 
górnym biegu Wisły. Tak mówił ks. 
Ulitzka, utrzymując, że to z życzliwoś­
ci dla Polski...

micznej, lecz szukać z nim porozumie­
nia. Wojna celna, to oręż politycznie 
obosieczny przedewszystkiem dla sa­
mych Niemiec, bo sprzyja gospodar­
czej emancypacji Polski. To przyznaje 
ks. Ulitzka.

Powtóre nie należy niepokoić lud­
ności własnej i sąsiedniej napastowa­
niem, choćby „pokojowem”, nowej gra 
nicy.

Po trzecie wreszcie, co  najważniej­
sza, gdyby Polska utraciła Pomorze, 
to nie byłaby w stanie ani pod wzglę­
dem wojskowym, ani gospodarczym, 
obronić się przed bezwzględną zależ-

dów wschodnich.

i Stawka zatem niemiecko - polskiej 
gry politycznej jest bardzo nierówno­
mierna. Katolicy zaś wszelkiej narodo­
wości powinni być przedewszystkiem 
zdolni do sądu sprawiedliwego.

TWORZENIE RZĄDU
K O NFEREN CJE PR O F. K. BA RTLA. POSIEDZENIE  

SENATU 30  B . M.

W czoraj rano o godzinie 8 .30  
rano przybył do W arszaw y ze 
Lw ow a prof. Bartel, którego po­
witał na dworcu w imieniu P 
Prezydenta Rzeczypospolitej adju 
tant rotmistrz Celewski. Z dwor­
ca odjechał przybyły na Zamek, 
gdzie zamieszkał.

0  godzinie 11 zrana złożył 
prof. Bartel wizytę p. Świtalskie- 
mu w prezydjum Rady Ministrów, 
z którym odbył dłuższą konferen­
cję. W  kołach politycznych uwa­
żają tę wizytę tylko za akt kur­
tuazyjny.

Następnie o godz. 12 odbył 
prof. Bartel konferencję na Zam - 
•ku z dos. Sławkiem, z którym

Dziefi p o lity czn y
M A R S Z A Ł E K  S E JM U  

1 S E N A T U
M arszałek Sejm u, Ignacy D a­

szyński, mimo fery j świątecznych, 
nie opuszcza stolicy. Rów nież

D alszy ciąg  p o lem ik i
O D P O W IE D Ź  M IN IS T R A  K W IA T K O W S K IE G O

Otrzymaliśm y z biura prasowe­
go Min. Przem ysłu i Handlu z 
prośbą o um ieszczenie następujący 
lis t :

W  związku z drugim listem p. 
W ł. G rabskiego ogłoszonym w pra 
sie w dniu 22 b. m., nie dotykając 
narazie. kwestyj zasadniczych, pra­
gnąłbym w. chwili obecnej .sp ro ­
stow ać tylko kilka in fo rm a cy j:

1) Min. Przem . i Handlu wyda­
ło polecenie Dyr. Chorzow a kon­
ferow ania z p. posłem K orfantym  
w sprawie finansów  Chorzow a nie 
w tym okresie, w  którym  p. poseł 
K orfanty  piastował godność wice- 
prem jera, ale właśnie wówczas, 
gdy fu nkcji te j nie piastow ał i w 
tem właśnie leży sens poruszonej 
kwestji.

2) P. Wł. Grabski pisze też : 
,.Ale szkoda, że przytaczając jak 
przy pomocy „m obilizow ania" po­
słów udało mi się otrzym ać jeden 
m iljon bonów , nie zaznaczył pan 
m inister Kw iatkow ski wiele Cho- 
rzów otrzym ał w czasie moich rzą­
dów w r. 1924 —  25 już bez,,-,m o­
bilizow ania" posłów. W  bilansie 
Chorzowa na dz. 31 grudnia 1925 
r. znajduje się w pasywach kapi­
tał Min. Skarbu w kwocie złotych 
9.931 .701 , a pożyczek w Banku 
Gosp. K ra j. w kwocie 3.589.820 
złotych".

„W idać z tego, że nie zawsze da­
wałem Chorzow ow i „tw arde i zło­
w rogie" odpowiedzi: „nie dam ".

Gdybym chciał użyć własnych 
słów p. W ł. Grabskiego z Jeg o  
pierwszego listu, musiałbym po­
wiedzieć, że wszystko to „ jest pło­
dem Jeg o  własnej lub Je g o  in for­
m atorów  fantazji'...

Rzeczyw iście bowiem sumę 
pierwszą dał Chorzow ow i nie pan 
Min. Skarbu W ł. Grabski w latach 
1924 —  25 , lecz M inister Skarbu 
Rzeszy N iem ieckiej i to już w la­
tach 1916  —  17 . Je s t  to bowiem w 
pasywach zdewaluowany zresztą 
odpowiednik nieruchom ości fa ­
brycznych zbudowanych i zainsta­
low anych na siedem lat przed o b ję ­
ciem Śląska przez Polskę, a na 8 
łat przed objęciem  teki Skarbu 
przez p. W ł. Grabskiego. D ruga 
suma to Częściowo kredyt tow aro­
wy, jak i posiada każda fabryka ma 
gazynująca tow ar, a częściow o kre 
dyt dawany pośrednio przez fa ­
brykę rolnictw u (nie .zaś sam ej fa ­
bryce) na kupno nawozów sztucz­
nych, co było i je st stosow ane bez 
ingerencji M inistrów  Skarbu na­
wet do tow arów  pochodzenia za­
granicznego.

Eugen ju sz Kw iatkow ski.

m arszałek Szymański, który zazwy 
czaj jedzie na święta do W ilna po­
zostaje  tym razem w W arszaw ie. 
M arszałkow ie ciał ustawodaw­
czych trw ają  bowiem, w oczekiw a­
niu uform ow ania się nowego R zą­
du, by natychm iast,w yznaczyć no­
we terminy, posiedzeń plenarnych 
;3ejm u i Senatu, wobec konieczno­
ści szybkiego kontynuowania prac 
nad zaległemi pro jektam i ustaw o­
dawczemu

O Z B A D A N IE  W YPA D K Ó W  
W S E  JM IE  W D N . 3 1 X  R. B.

Zaraz po świętach, prawdopo­
dobnie ju ż 28 b. m. ukonstytuuje 
się N adzw yczajna K o m isja  wyło­
niona przez Se jm  dla zbadania wy­
padków, jakie zdarzyły się w gma­
chu sejm ow em  w dn. 31 październi 
ka r. b. Pierw szą czynnością K o ­
misji ma być przesłuchanie perso­
nelu biura sejm ow ego i straży mar 
Szatkowskiej, m. in. zawieszonego 
w czynnościach przez marszałka 
Sejm u  starosty Staw ickiego.

Ja k  słychać dla wyświetlenia 
przyczyn obecności w ojskow ych w 
gm achu sejm ow ym  zwróci się ko­
m isja do Kom endy M iasta, która 
przeprowadzała przesłuchanie ofi­
cerów  przybyłych do Sejm u w dn. 
31 października.

C Z Y B A N K  P O L SK I  
O B N IŻ Y S T O P Ę ?

Ja k  wiadomo szereg banków 
em isyjnych w Europie przeprowa­
dził dalszą zniżkę stopy dyskonto­
wej. Zniżka ta jednak pozostanie 
bez wpływu na Polskę, gdyż po­
nowne obniżenie stopy przez Bank 
Polski je st w chwili obecnej nie­
aktualne ze względu na specyficz­
ną sytuację gospodarczą w kraju.

podobno omawiał sprawę w spół­
pracy klubu B. B. z przyszłym 
rządem. Następnie odbyły się 
konferencje z b. ministrami: p. 
Zaleskim, Kuhnem i Matuszew­
skim, z którym rozmawiał prze­
szło godzinę.

Po południu odbyły się rozmo­
wy z innymi członkami ustępują­
cego rządu, poczem prof. B artę  
udał się do Belwederu, gdzie od­
był rozmowę z Marsz. Piłsudskim  
trw ającą półtorej godziny. Na­
stępnie odbył konferencję z min 
Składkowskim.

W ieczorem  o godzinie 11 odje­
chał prof. Bartel do Lwowa, 
gdzie spędzi święta, poczem po­
wróci do W arszaw y.

O składzie osobowym przy­
szłego rządu dotychczas je sz c z e  

nic nie wiadomo.
N atom iast znamiennym jest 

fakt, że marszałek Senatu, p. 
Szymański, zwołał zebranie Sena­
tu na poniedziałek 3 0  grudnia 
Godzina będzie później oznaczo­
na.

Z tego faktu wnioskują, że do 
poniedziałku przesilenie rządowe 
będzie już zlikwidowane, gdyż 
prof. Szymański nie chciał pro­
w adzić obrad Senatu podczas 
kryzysu rządowego, o czem  
św iadczy fakt, że zebranie Sena­
tu, naznaczone na dzień 9 b. m. 
zostało przez niego odroczone.

JAKA BĘDZIE POGODA?
Wczoraj na wschodzie Polski było 

pochmurno, podczas gdy w środku kra 
ju i na zachodzie było pogodnie i tyl­
ko na wybrzeżu utrzymywało się nie­
wielkie zachmurzenie. Niewielkie op^- 
dy zanotowano w okolicy Chojnic 
oraz w Małopolsoe wschodniej. Szata 
śnieżna utrzymuje się we wschodniej 
części Wileńskiego, na Śląsku Cieszyń­
skim i Podkarpaciu, dochodząc do 5 
cm. grubości, natomiast w głębi gór 
grubość je j sięga blisko pól metra

Przewidywany przebieg pogodj 
w dniu dzisiejszym:

Rankiem chmurno, w ciągu dnia 
dość pogodnie- Umiarkowanie mroźno 
(dalszy spadek temperatyry). Umiarko 
wane wiatry wschodnie i południowo, 
wschodnie.

OD WYDAWNICTWA
N A STĘPN Y NUMER POLSKI 
W YJD Z IE W  PIĄTEK, 26  B . M. 

RANO.

Wszystkim Czytelnikom i Przyjaciołom naszego pisma składa serdeczne życzenia świąteczne
C REDAKCJA
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D a r  b e t l e j e m s k i i
Nawei w  najniższych for­

mach kuliu religja nie była tylko 
sumą pojęć o bóstwie, ale w 
najskiajniejszyvh swych mitach i 
podaniach dążeniem do naw:ąza 
nia stosunków między niebem a 
ziemią, Bogiem a człowiekiem 

•Próby jednakże rozwiązania te­
go problemu me udawały s.ę : 
W  sen ód chciał tę zasadniczą 

m yśl religji realizować w powta­
rzających się inkarnacjach, Za  
chód —  w to m ie  apoteozy, ale 
jedna i druga droga oddalała je­
szcze więcej świat od ideału, do 
'którego zdąża!, Co więcej i mo­
noteizm abstrakcyjny żydów, czy 
wyznawców islamu nie putrafił 
jeszcze rzucić pomostu ponau 
przepaścią .niędzy Bogiem a 
człowiekiem, Siwórcą i stw orze­
niem, Święi/m i grzesznikiem* 
„N ikt nie może B oga widzieć i 
żyć"’ —  oto jego wyznanie.

Dopiero zjawienie się Boga w 
Ciele pozwoliło nietylko na pu^ma 
nie wielkości Bożej, ale i w gląd  
nięcie w serce Boże i wciągnęło 
ludzkość w orbitę boskiego życia, 
wprowadziło w najgłębszą tajnię 
i świętość B oga sam ego, sprawia 
jąc jedność między Bog-em  a 
ludźmi przez jedność ludzi z 
Chrystusem. Stąd chrześcijan  
srwo jest absolutną religją a od­
stępstwo od niego spycha ludzi 
w  nędze ateizmu lub mrzonki 
panteistyczne. Z tego też wzglę­
du i kult chrześcijański jest w y ­
razem  najwyższego i wszechstron  
nego kultu, bo pierwiastek bosKi 
przeriika wszystko, co ludzkie, a 
B óg, stający się człowiekiem, pod 
nosi, uszlachetnia, błogosławi na­
turę ludzką Dez względu na to, 
czy jej reprezentantem jest boga­
ty, czy ubogi, mądry, czy pro­
staczek, mocny, czy słaby.

Słusznie tedy nazywa się 
Wcielenie Syna Bożego suma i

syntezą tajemnic chrześcijańskich  
i mimo, że pozostaje tajemnicą, 

pclidem  cudów’11, jest faktem je­
dynym, przez który rozumiemy 
dzieje religji i świata. Sięgając 
w p rzesz ło ść , do początku lodzą 
|U ludzkiego, tworząc w teraź­
niejszości podstawę naszego sto­
sunku uo Boga i zadatkiem bę­
dąc rczw oju ludzkości na przy­
szłe wieki, godne było to dzie­
ło ,—- jak powiada św 1 omasz —  
m ajestatu B oga samego, który w 
mm oKazai swą potęgę, mądrość 
i miłość, łącząc w Narodzeniu  
Swego Syna początek i koniec, 
t. j. Słowo, źródło wszecnrzeczy, 
z ludzną naiurą, ostatnim wyra­
zem stworzenia, nieskończoność 
ze sKonczonością, wieczność z do 
czesnością. Prawdziwie królew­
skie to dzieło — woła w zachwy­
cie w swym „Pedagogu” Kle- 
menc :: Aleksandrii, a  hilary  
„głupią m ądrością” zwie tę mą­
drość ludzką, która w upokorze­
niu Chrystusa nie poznała Jego  
Bożej mocy, większej niźli ta, ja­
ka objawiła się w stworzeniu nie­
ba i ziemi

Wcielenie Chrystusa to nietyl­
ko dowód Jego mccy, ale i dzie­
ło godnej B oga miłości wzglę­
dem ludzi, bog jako Dooro N aj- 
v yższe objawił się i darował lu­
dziom w najwyższy sposób w 
onej chwili, gdy Słowo cmłem się 
stało. W  podziwie tedy majesta­
tu i miłości Bożej aniołowie nucą 
„chwałę Bogu na wysokości” a 
ludziom zw iastując- W esołą No. 
winę, pokój im ogłaszają, pokój 
Boży, bo —  jak mówi św, Tre 
neusz —  „On siał się tem, czem  
my jesteśmy, byśmy się siali, 
czem On jest” . A  pokój Boży 
to nie stagnacja, wyrównanie 
przeciwieństw, nuda, apatja, jak 
go sobie nieudolnie rozum ludzki 
przedstawia! W  „boskiej Ko-

medji” czytamy, ż t  Dsntemu, 
przechodzącemu 2 gwiazdy na 
gwiazdę i pytającemu o pokój, 
wskazywano coraz wyzsze świa­
ty, gdzie na niego czekają bo­
skie doznania. Ale najprzód mu­
si się jego duch wzmocnić, oświe­
cić, pokizepić, zwalczyć siebie 
samego, a - poteu zrozumie to, 
czego żaden rozum nie pojął X 
gdy jego oczy podniosły "'się już 
wysoko w zaświaty, św. Bene­
dykt wskazał mu drogę de naj­
wyższego nieba, kióre wiecznie 
nieporuszone, wszecnswiai poru­
sza” , a M arja skierowała ietro 
wzrok do tej Miłości, która, chuć 
cicha w sobie, promieniuje twór­
czym pokojem na świat. Poeta 
przeżywa w tej chwili jedność 
przeciwieństw: największy ruch
nie mąci spokoju, a najgłębszy 
pokój nie zab\ja twórczości. 
Przeciwnie, im więcej ruchu, tem 
giębszy nastiój pokoju, im wię 
cej twórcza miłość, tem słodszy 
odpoczynek w Bogu.

■Taki tedy radosny pokój 
przyniósł Chrystus, bo w nim 
zjednoczyły się: tworczosć i m i­
łość nieskończona z ciszą Bożą. 
I obdziela nim tak jednostki, jak 
i narody, ale pod warunkiem, że 
szukać g c  bęoą w umiłowaniu 
iaealów, jakie Bóg - człowiek 
przyniósł światu, że. wzmósłszy 
się ponad własne „ja” , poczują 
się członkami jednej wielkiej ro­
dziny Bożej, której nazwa mil jo­
ny, a urnę króla . i wodza —  
Chrystus i ^  V ^ '  /

1 Dziecię betlejemskie —  to za 
powiedziany książę pokoju, ale 
dla członków wielkiej civitas Dei, 
pańsrwa Bożego, dla których 
słońcem, światłem, praw dą, ży­
wotem i drogą będzie Jego  pro­
gram , Jego  myśl i wola.

Ks. D r. Kozubsk
prof. Uniwers. Warsz.

.OBRZĘDY LODOWE
B O Ż E G O  N A R O D Z E N IA  W  P O L S C E

Z w yczaje obrzędowe ludu Dol­
skiego w okresie świąt B ożego N a­
rodzenia, t. j. od wigilii do Trzech 
Króii włącznie, odznaczające się 
wielką rozm aitością— każdy niemal 
zakątek kraju  przechow uje jakiś 
sw ój zw yczaj odrębny —  podzielić 
należy na dwie zasadnicze grupy: 
zw yczaje pochodzenia chrześcijań ­
skiego i sięgające zam ierzch­
łe j przeszłości p og ań sk ie j.. czas
dopiero niektórym  z nich na­
dał inne znaczenie, niż miały pier­
wotnie.

C hrześcijańskiem i są : dzielenie: 
się opłatkiem, zaścielanie siankiem 
stołu w igilijnego, chodzenie z gwia 
z.dą i kolendowanie, 'chociaż ten 
ostatni obyczaj może mieć pierw ot­
ne swe zrodło w w ierzeniach daw­
niejszych, przeistoczonych poboż­
nie w hołd prawdziwemu Bogu, 
który dla zabawienia ludzkości na­
rodził się w sta jence betlejem skiej-

W ieczerza w igilijna w P o b c e  
we wszystkich w arstwach społecz­
nych jest świętem roazinnem , jed ­
nocześnie podkreślajacem  rów ność 
wszystkich ludzi —• jest uroczysto­
ścią -p ifk r w k tórej znajdują sw ój 
wyraz, uajler-.zc tradycje ducha poi 
skiego, uszbchetnionego przez wia 
rę chrześcijańską przyjętą przed 
dziewięciu przeszło wiekami Ale 
wieczerza ta chociaż związana jest 
z całodziennym postem, nakazanym 
przez K ościół, wywodzi się jednak 
z obrzędowości czasów przedchrze­
ścijańskich. K o śció ł wlał tylko w 
prastary zw yczaj nową, piękniejszą 
treść, ja k  i w wielu innych podob­
nych wypadkach.

Jasełka w naszych kościołach, 
m ające w sobie tyle uroicu— nie są 
jeunak zwyczajem , który pod na- 
szem zrodził się niebem. Pochodzą 
się one z W łoch , gdzie * miał je  
wprowadzić w życie w Rzym ie, św. 
Franciszek z Assyżu, biedaczyna 
Boży Lud nasz ukochał te jasełka 
i wytworzył naw et osobną, polską 
icb form ę —  szopkę, pełną ch aiak - 
terystycznych postaci i śpiewów. 
Na ukształtowanie się te j szopki 
oddziaływały zapewne i wpływy ob 
ce, lecz nie w takim  stopniu, by

nie można było uważać je j za nasz 
wytwór narodowy.

Popularna dziś bardzo choinka 
(B oże  drzewko) jest rzeczą w P o l­
sce nową. S tro jen ie  choinki to oby­
czaj południowo niemiecki, wpro­
wadzony u nas przez Prusaków  w 
okresie ich panowania nad znaczną 
częścią naszej ziemi w latach 1795 
— 1807, po trzecim  rozbiorze. P ó ź­
niej jeszcze choinka dostała się do 
P o s ji.

Je s t  rzeczą jednak ciekaw ą do­
wiedzieć się, co w obrzędowości 
B ożego Narodzenia u nas jest 
szczątkiem pogańskiej przeszłości.

O tóż weaług baaaczy folkloru, 
nietylko w Polsce, ale na Ukrainie. 
B iałorusi, w kra jach  Skandynaw ­
skich, w Szkocji 1 wielu innych 
krajach, zw yczaje obserwow ane 
przy uczcie w igilijnej, świadczą o 
związku ich z pogańskim kultem 
przodków. Przypom inają one 
wprost obrzędy, tow arzyszące sty­
pom i tryznom. Dużą rolę tu i tam 
odgrywa kutia (kucia), koliwo fu 
naszych Rusinów  i B iałorusinów ). 
R zucanie te j kuti do góry, by się 
przykleiła do pułapu, pozostawianie 
jadła po kątach, czasem osoono na 
stole, puste krzesła i m iejsca przy 
stole wigilijnym  — dziś dla .zam or­
sk ich " czy „nieproszonych g o ś ć " — 
obrzędy ludowe 2 'wia Un 
są to zw yczaje pośw ięcone pamięci 
przodkow, „dziadów ", bóstw  d om o­
wych dawnych Słow ian i G erm a­
nów.

T o  sam o znaczenie ma zaprasza­
nie na wieczerzę przez gospodarza 
„w róbląt" i „w ilcosków ".

O czywiście chłop polski, czy 
Rusin, u jaw niający  tak niezm ierną 
gościnność, nie domyśla się nawet, 
iż czym to samo, co przed tysiąca­
mi lat czynił jeg o  pogański przodek 
w początkach zimy, obcu jący  ze 
swemi „dziadami" i stara jący  się za 
spokoić według własnych pojęć L h  
potrzeby.

Interesu jących  się bliżej kw estją 
wigilijnych obrzędów ludowych mo 
żemy odesłać do ciekaw ej pracy 
prof. W itolda K lin g e ra : „O brzędo- 
wość ludowa Bożego Narodzenia,

(Ciąg aalszy na tm S-ej).

r O Wrót

do P alestyny
Mały port w  Peluzjj na wscho­

dnim brzegu obszernej delty Nilu 
lego wieczoru był niezwykle ożywio­
ny. Górując nad ciemną masa ma­
łych statków egipskich trój wiosłowiec 
łzymski podnosił kotwicę. Na lądzie, 
pod palmami wśród niskich D udek  

Okrętowych wobec wspaniałych bu­
dowli o  bogatych polichromjach, krą­
żyły niespokojnie różnorodne tłumy. 
Byli tam rzemieślnicy egipscy o bru 
natnych czołach, obwiązanych czerwo- 
nemi i żółtuni chusikami, marynarze 
z Fenicji i z Syrji, przezorni wyrafi­
nowani kupcy palestyńscy, gigantycz­
ni niewolnicy z E tjo p j., żołnierze z 
Numidji bladzi Grecy o niepevTtiem 
spojrzeniu.

Ostatnie blaski zachodzącego słoń­
ca otulały te wszystkie figury cała 
garnij kolorów

Raptem, jak- (o zwykle bywa w 
krajach południowych, po zmroku za­
panowała ciemność. Tłumy rozpra­
szały s'ę powoli; widać było jeszcze 
jakąś pochodnię na okręcie i świateł­
ka w austerjach portu.

Stary kulawy żebrak siedział zgar 
biony koło swej łodzi na mieliźnie. 
Nie wstał, tylko uroczyście otulił się 
w owoie łachmany, gdyż • noc byłą 
chłodna. Ocrckiwał kogoś niecerpli- 
wie. I poao.egł do niego dziesięcio­

letni chłopczyk o bronzowej twarzy ł 
żywych oczach.

— Dlaczego dzisiaj wiacasz tak 
późno? — zapytał go starzec.

— Dziadziu, odrzekł cnłopczyk — 
Wiesz co? Chciałem wrócić do Pale­
styny, lecz pomyślałem o tobie i zo 
stałem.

Staizec chciał „pojrzer mu w oczy, 
lecz było ciemno.

— Ty tylko o tem wciąż myślisz i 
pewno zobaczysz Jerozolimę. Ja  niel 
Los tak zrządził, że jestem kulawy, 
abym nigdy więcej me powrócił do 
mojej krainy. Nie zostawiuj mię sa­
mego wśród obcych, Fanias, poczekaj 
aż umrę.

Żebrak wetał i postępował na­
przód powoli; jakiś niepokój przesu­
nął się jx> jego poma-szczonej twarzy.

— Z kim chciałeś wrócic do Pale­
styny? Usłuchałeś oewno jakiegoś 
kupca? Nie powinieneś rozmawiać 
z tymi ludźmi: będą cię pieścić, będą 
ci schlebiać a jDot-.m sprzedadzą cię 
• ako mewoiniKa.

—  Nie —  odrzekł Fanias —  nie! 
Nie widziałem Kupców tylko pewne­
go człowieka z naszych ludzi, który 
wracał do Palestyny z  dzieckiem i z 
jego matką.

— A skąd jest ten człowiek?
— Z Judei.

—  A dlaczego odjpżdżal? Może co 
złego zrobił i bal się kary?

-  Gdyby tak było nie wracałby...
Dziadki u, słuchaj uważnie to ci wszy- 

■ i

stko opowiem rylko nic rób groźne;
twarzy.

Doszli do celu: maia cnatka, w kió 
rej zaledwo mieściły się awa tapcza­
ny i duży kamień. Usiedli na progi 
przy świetle księżyca Żebrak , wyjął 
z torby trodię owoców i duży ooche- 
nek chleba; rorramai go swojemi rę­
kami, i zaczęli snożywać „Krumną wie 
czerzę. , fan ias tymczasem, nie czeka­
jąc na pozwolenie dziadka, wciąż opo­
wiadał coraz bardziej ożywiony A 
starzec gładził swoją siwą brodę słu­
chał.

— Bawiłem się z chłopcami meco 
poza miastem tam, gdzie wic.ać kara­
wany, idące z E tjo p ji. Dostrzegliśmy 
vt dali trzech podróżnych. Na czele 
szedł staizec o siwej brodzie, trochę 
zgarbiony; jedną ręką wspierał sie o 
duży k ij, a drugą prowadził osiołka, 
na którym siedziała blada, zmęczona 
kobieta... a tak piękna, jakiej dotych­
czas nigdv nie widziałem! Na ręku 
trzym ała niemowlę, chłopczyka, który 
wciąż spał. Okrążyliśmy tych podróż­
nych i ją ,  sądząc z ich ubioru, domy­
śliłem się, że to byli ludzie z naszych 
stron. Starzec zrobił znak ręką, byśmy 
byli cicno i nie obudzili maleństwa. A 
ci chłopcy —  a byli to Egipcianie, któ 
rzy z pognrdą patrza na obcych — o- 
deszli. Ja  tylko zostałem.

: Żebrak nie czuł już w sercu żadnej 
trwogi— i sam nie wiedział dlacze­
go — rzeki tylko:

— Byłeś nieostrożny! Nie trzeba 
rozmawiać z ludźmi, których się nie 
zna!

—  Zuawało mi się, —  odezwał 
się Fanias, —  że ich znam uddawnu 
A gdy ta  m atka, która nic nie mó­
wiła, spojrzała na mnie... nic umierr 
ci opisać, dziadziu, jakiego uczucia 
doznałem. Uczułem w sercu taką ra ­
dość, ja k  gdyby mi powróciła moja 
m atka i wszystko wydawało mi się 
pięknem i dobrani. Starzec był dis 
mnie bardzc miły, bo pochodzi on z 
naszego kra ju* nazywa się Józef i je s t 
cieślą. Prosił, bym go przeprowadził 
pzzez miasto, gdyż nie miał pienię­
dzy. by zatrzymać się w jakiem  schrc ■ 
nisku. Prowadziłem ich wzdłuż mo­
rza, lecz później ciemno się zrobiło i 
tyś na mnie czekał, przytem i starzec 
.razał mi wracać. Usłuchałam go, a L  
długc jeszcze patrzałein na tycłi po­
dróżnych, aż straciłem  ich z oczu 
wśród morza i piasków pustyni.

—  a  ten człowiek n.e powiedział 
ci, dlaczego uciekał?

—  la k ,  mówił mi, lecz nie wiem 
czy dobrze zrozumiałem. Król Herod 
chciał zabić jego maleństwo i kazał 
zgładzić ze świata prawie wszystkich 
malutkich chłopczyków. I tyle matek 
{•łącze jeszcze po stracie swoich syn ■ 
ków, którzy już nigdy nie powrócą. 
Ten jeden uratował się... tak on mu 
siał ocaleć Ale Herod już nie żyje.

—  Cóż to za nowina? — przer­
wał starzec. N ikt tu ta j o tem nic nie 
wie. Dzisiaj jeszcze kupcy z Judei, 
którzy zawsze przynoszą wieści z na­
szego m iasta, nic o terr nie mówili, 
I  nikt nie wie że Herod umarł.

—  Józef wiel Powiedział mu o tem 
ten, który wie wszystko. Rzekł mu 
tak : „W stań, weź niemowlę i jego 
matkę i idź do ziemi Izraela; ci któ­
rzy chcieli zabić tw oją dziecinę —  
nie żyją.

Żebrak schylił głowę, umilkł i po­
grążył sie w zadumie, Fanias tym­
czasem roztrząsał w duszy swe słod­
kie widzenia.

Aż wreszcie dziadzio znów go 
zapytał:

—  Czy mówił ci dlaczego Herod 
chciał zabić jego maleństwo?

—  Taki Bał się... doprawdy bał 
się go, bo cen chłopczyk miał być kró­
lem Judei. Urodził się w Betlejcnuo 
tak ja k  przepowiedział prorok.

Żebrak umilkł ja k  gdyby słuchał 
jakiegoś głosu z oddali. A gdy za­
czął mówić rzekł:

—  Prorok nie miał na myśli k r„ ) 
la  ziemskiego tylko innego, mówił o 
Mesjaszu... On ci się ukazał a ty. 
Fanias, nie wiedząc o tem, oddah-ś 
mu hołd.

—  Teraz wszystko mi jedno, cz/ 
wrócę do Palestyny, ponieważ przy­
szło ukojenie dla tych, którzy cierpią.

I zaczęli się modlić... a  Fanias 
usnął powoli i śnił. Starzec głaaził 
jego główkę trzym aiąc oczy wznie­
sione ku niebu.

A nad bezbrzeżną przestrzenią 
morza i pustyni gwiazdy migotały na 
firmamencie wśród nocnej ciszy.

VaIentjno Piccoli. 

Przekła.. Stefanji Kalinowskiej.
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Ś w ię to  B o żeg o  N arodzenia 
w śród narod ów  św ia ta

OBRZĘDY LUDOWE
D okotiau n i* t e  *tr . t - e j) .

CHARAKTERYSTYCZNE ZW YCZAJE W ANGI.JI. -  DZIŁN W Z SłLA  
DNIOSLT NASTROJE ŚW iĄTECZNE W ITALJI. — RYTM ZABaW O

CZAJĘ CZESKIE. ,

U Każdego z naroaow związane 
Jest święto Bużegc Narodzenia z od-
rębneim zwyczajami ludowemi oraz 
ze swoistą tradycją i wierzeniami. I 
tak, a nieKtórych ludów ma ono cha­
rakter głównie religijny a uroczystoś­
ci, z nie,n związane, zamykają się 
w granicach rodziny, u imiych zaś 
narodow na plan pierwszy wysuwa 
się nie obrzęd i nie nabożeństwo, lecz 
beztroska radość i zabawa, która ze­
spala wszystkich bliskich i dalekich 
w pc wszeenrein zbrataniu.

W ANGLJI
W Anglji np. jeoitem z głównych 

akctaorjów świątecznych jest tak, jak 
i u nas,, > >jdn.ewko'‘, które jednak 
Wśród Anglików sjxdnia zupełnie in­
ną rolę, tiiż w Polsce. I tak, w cza 
s»e wieczerzy wigilijnej wnosi Się do 
pokoju malutką sosertkę, która przy­
brana, jest najróżuorodniejszemi poda­
runkami. Sosenka ta wędruje Z fąk ao 
rąk i każdy z biesiaaniKow Zdejmuje 
z niej prezent, który został dla niego 
przeznaczony Na lej misji kończy się 
też rola „drze./ka’'.

Prawdziwie angielskim jest jednak 
inny zwyciaj, pałujący w Btytanji od 
niepamiętnych czasów (Oto w środku 
każdego aomu zawiesza się na sufi­
cie świecznik lub gałąź jemioły. Każ­
da pani, która stania pod gałęzią o- 
trzymuje od przedstawicieli „płci 
brzydkiej” kilka całusów. Używa się 
naturalnie różnych forteli, by na miej­
sce pod świecznikiem przesunąć nie­
wiasty młodf i piękne a usunąć zeń 
takie, które zgłaszają się na ochotni­
ka, a są stare i brzydkie. 1

Pc zaie-m, sp ędzają  A nglicy  św ięto 
najchętniej w hotelach, gdzie ucztują 
i zabawiają się przy stołach świątecz­
nych aż do późnej nocv Na parę ty- 
gocmi przeu świętami są jui wynaję­
te wszystkie miejsca w hotelach i to 
nieiylko w Londynie, lecz i w najbar-' 
dziej odległych miejscach wypoczynko 
wych i uzdrowiskach.

W SZW AJCARJI
W Szwajcarj i, obok narodowych 

zwyczajów odoija się na charakterze

I poaczas gdy w cichych, podmiej­
skich domkach lśnią obwieszone świe­
czkami choinki i rozlega się uroczy­
sty śpiew kolgud, gdy w kościółkach 
więjskkh rozbrzmiewają „pasterki1*— 
wre równocześnie w wielkich miastach 
Zgiełkliwa zabaw a. Ulicam, przeć,,. *a 
ją fantastycznie przybrane postacie, za 
którem, sypie się barwy śnieg różno­
kolorowych konfetti i korjandoli.Słowem 
nastrój raoosny — beztroski — pra­
wie że karnaw ałowy, Nu wet dla dzie­
ci organizowane są specjaine „bale 
dziecinne**, które zazwyczaj łączą się 
z wecołemi pr tedsta wiewami sceiucz- 
nemi

W ITA LJI
W ltalji ma natomia śt święto B o  

źego Narodzenia charakter oaraziej 
podniosły i ściśltj rel.gijny. Dzieci 
włoskk nit  otrzymują w Soino święto 
żadnych podarków. Jedyną ich zaba­
wą świąteczną jest klejenie szopek i 
żłobków, w któiych stawiane są pa­
pierowe figurynki Matki boskiej Dztt 
ciąika oraz innych postaci religijnych.

Podarunki przesyła się dopiero na 
„Trzecn Króli**. Przynoś- je zazi/yczaj 
czaro-wrnca „Besana”: kobieta uchaiak 
teryzowana na wiedźmę z długim no- 
Seni i Ogromneini okularami

W SZW ECJI
Nu północy Europy, w Szwecji m? 

święto Bożego Narodzenia charakter 
ściśle rodzinny. Znane jest oczywiście 
drzewko, oraz urządzane są wystaw­
ne kolacje wigilijne, jednym  z n ajbar­
dziej charakterystycznych zwyczajów 
jest jed..ak uroczystość wręczania 
„babki świątecznej". ' Obowiązek "  ten 
ciąży na najstarszej córce, która prze­
brawszy się w najbardziej fantastycz­
ny kostjum oddaje matce wśród spe­
cjalnego ceremonjału upieczony sma­
kołyk.

WE FRANCJI
Francuzi święcą Boże Naiodzenie 

bardzo wesoło. Ich święto ma w so­
nie urok beztroskiej wesołości: lekko­
myślnej, nieledwie dziecinnej zabawy. 

Niezwykły widok przedstawiają
święta bardzo silny przypływ między- i głownie w okresy świątecznym ulice 
narodowych turystów, którzy tłumnie Paryża Przez najelegantsze bulwary 
zapełniają hotele i kasyna uzdrowisko i suną — dźwięcząc dzwoneczkami — 
we, by beztroską zabawą uczcić dni j budy cyrkowe. Na środku placów krę 
świąteczne I cą się karuzele, migają w powietrzu

I ZABAW W SZW AJCARJI. — PO 
WY W PARYŻU. — PIEKNE ZWY

' "ustawm pomsują się linoskoczkowie 
błazny. Najbardziej dystyngowani pa 

nowie i najelegantsze panie uprawia­
ją prawdziwie ludową roziywki, jak 
np.: rzucanie obręczami na flaszki 
strzelanie dc celu i t. p. Słowem — 
śreoniowi-czna, ludcwa Francja z ca­
łą swą barwnością i jarmarcznym 
zgiełkiem odżywa na czaj świąt B o  
„ego Narodzenia.

Tylko Wieczory poświęcone są toz 
l/wkotr. bardziej nowoczesnym, B ary, 
kabarety, fewje i teatrzyki prześcigają 
się wzajemnie rozmaitością progi a 
mów i eksceutiyv.znością przebojów 
świątecznych. Oczywiście zdobycie bi­
letów jest rzeczą bardzo trudną, — 
już na tydzień przedienr sa bowiem 
wszystkie miejsca Zamówione Właści­
we święto rozpoczyna się okuło pół- • 
nocy. We wfczystaich restauracjach za­
stawione są stoły świąteczne, przy kto 
rych — po obhtej kolacji — zaczyna 
się zabawa aż do białego rana.

Tradycja „drzewka” nie jest we 
Francji , zoytnio rozpowszechniona. 

Tylko nieliczne nomy, przeważnie zas 
hotele i restauracje, sprawiają „dizew 
ka“, Które jednak natychmiast po wie­
czorze wigilijnym ZniKają. Również 
idernany jest zwyczaj przesyłania oo- 
darunków w dniu Buiego Narodze­
nia.

W OZECHOS1 OW ACJI
W większych miastach czechosło­

wackich obchód Bozt-go Narodzenia 
stracił już wicie z lego uroku, który 
widzimy jeszcze W niniejszych mia­
steczkach i po wsiach, obcl. Kiiącyfh 
Gwiazdkę według starych jeszcze tra­
dycyjnych przepisów, wszędzie jednak 
zachował się po dzień dzisiejszy pięk­
ny zwyczaj urządzania w rodzinach uro 
czystej wieczerz) wigilijnej. Kto nie 
ma rodziny, zapraszany jesi zwykle 
do znajomych, a ostatnio dla samotni­
ków urządzane są nawet specjalne 
wieczerze wspólne w rozmaitych loka­
lach. ! '

Na wsi czec.iosfowadoej wieczór 
wigilijny jest niewątpliwie najrado­
śniejszym dniem roku Ju i od same­
go rana wśród ludności panuje jakiś 
uroczysty nastrój, kużdy — i drieci 
me wyłączając — wyczuwa że „święto 
wisi w powietrzu",

Kiedy nadchodzi wieczór cara ro­
dzina zasiada do stołu, na którym jed 
no nakrycie przygotowane jest dla nie

je j począł ek i znaczenie pierwotne 
Poznań. iq 26 .

Je s t rzeczą również godną uwa ■ 
g że wiele zwyczajów stosowanych 
w czasie Świątek — wywodzi się z 
bardzo daleka, bo z obrzędowości 
pogańskiej grecko rzymskiej. H ucz­
ne zabawy, zawsze zwalczane przez 
K ościół w tym okresie i pośw ięco­
nym rozpamiętywaniu tajem nic o d ­
kupienia, gwiazdkowe i now orocz­
ne zwłaszcza upominki, obrzucanie 
się orzecham i lub ziarnem, gra w 
kości nie na pieniądze, lecz na orze 
chy i migdały —  są to  pozostałości 
obchodów pogańskiej Rom y..

Trzeba bowiem pamiętać, że 
chrześcijański cykl ,wiąt Bożego 
Narodzenia obchodzimy w okresie 
rzymskich Suturnaljów  (przysw ojo­
ne przez Greków jako R ro n ia ) 
trw ających od i^-go do 24-go grud 
nia, a odznaczających się hałaśli­
wością i wyuzdaniem tłumów Po 
Saturnaljach u Rzym ian następow a­
ły zaraz uroczystości now oroczne 
(Calendae Jan u ariaei, a po nich 
szły święta zwane V ota, gdy się 
modlono za pomyślność Cezarów. 
Z biegiem czasu Saturnalja  zlały się 
z Kalendami, a dzień 25-ty grudnia, 
gdy się w dobie upadicu imperium 
rozpowszechnił kult słońca, stał się 
dniem uroczystym „narodzin nie­
zwyciężonego słońca".

Nadużycia, popełniane z  okazji 
tych świąt, były tak wielkie, iż sa­
me władze pogańskie musiały prze 
ciw nim występować. R ozszerzają­
cy się zaś K ościół przeciwstawił im 
własny cykl świąt chrześcijańskich, 
aczkolwiek B oże Narodzeme do 
4-go wieku obchodzone było razem 
z E p iłu n ią  dnia 6 styczn;a. Nie

bez celu też K ościół, zwalcz; jąc 
obmierzłe ubóstw ianie słońca, dzień 
25 grudnia obrał jax o  dzień naro­
dzin Słońca w iekuistej Praw ay, J e ­
zusa Chrystusa.

W  jak i jednaK sposób obyczaje 
grecko - rzymskie dostać się mogły 
do P olski? Sąsiadow aliśm y 2 ziemia 
mi, porostającem i pod wpływem 
Rzymu Cezarów. W iele z tych zwy­
czajów  przynieść mogli do naszych 
miast w wiekach średnich koloniści 
niem ieccy, przyswoiwszy je  wcześ­
niej. Oddziaływały też silnie nasze 
stosunki z Zachodem, zwiaszcz: - z 
W łochami. O byczaje zaś warstw 
wyższych łatw o przedostają się do 
ludu.

Pozostałości wszakże obcopogaft- 
slde nie g ra ją  u nas znacznej roli. 
mierzyć się n .o6 ,  z naszemi własne- 
m. traaycjam< prasłowiańskiemi i 
praaryjskiem i, m ającem i W dzisiej­
szej obrzędowej szacie, uszlachet­
nionej przez wiarę katolicką, wiele 
piękna w sobie

D o obowiązków więc inteligen­
c ji naszej, stykającej' Się z ludem, 
należeć powinna dbałość, by oDy* 
czaję obrzędowe Bożego N arodze­
nia, m ające cechy chrześcijańskie, 
nie zanikały na wsi po lsk ie j; ani 
braterskie dzielenie się opłatkiem, 
ani sianko na stole wigiliihym ani 
kolcndowane i chodzenie z gwiaz­
dą na cześć nowonarodzonego 
D zieciątka na Gody, ani gościnność 
staropolska, która dba i o „aiep io- 
szonych gOoci". 1 1

O byczaj stary o jców  K o śció ł u- 
święcił w ciągu wieków i nadał mu 
wzniosłe i piękne znaczenie now t 
Strzezm y starego obyczaju.

L eon  R ad zie jow ski

sjx>dziewaneg*j guścła. Według sta­
rego zwycuaju gospodarz jest boM.iem 
zobowiązań) zaprosić do wieczerzy 
świątecznej każdego, kioby go o to 
poprosił. Po w ie c z e k  chłopcy i aziew 
czeta idą do stajni i obory, dają ko­
niom i krowom kołaczy, pod drzewa 
owocowe zakopują do ziem oec' (że­
by lepiej obrodziły'), gąsiorowi, kaczo­
rowi 1 koguowi rzucają czosnek, do 
studni wrzucają jabłka i orzechy (aby 
wody zawsze było podoostaikiem). Po 
kolacji kraje się jalałka: komu w prze­
kroju krzyż się ukaże — ten długo 
żyć nie będzie, gwiazda natomiast 
d!ug: żywot i zdrowie oznacza. Póź­
niej zapala się Świeczki, umieszcza

...............  1 riFIr
się je w SKorujirach od orzechów 
puszcza na wodc Czyja świeczka na 
śiodek miski popłynie, ten kawał sw a 
ta zobaczy. Dziewczęta wybiegają do 
ogrodu, petrząsają di zewami bzu i 
wołają: „Potrząsam bzem, powiedz mi 
psie, gdzie mój miły dzsć ‘. A z  któ­
rej sircny odezwie się szczekanie psa, 
tam ponoć mieszka przyszły mąż 
dziewczyny. W niektórych prowin­
cjach czeskich, dziewczęta o  póhtocy 
id* nad staw i w przerębli swą przy­
szłość wyczytuja. A  później wszystko 
idzie do kościoła na pasterkę, gdzie 
w uroczys*ym nastroju kończy się ńaj 
radośniejszy dzień bogobojne j o  ludu 
wiejskiego.

0 KOLENDACH 
1 PASTORAŁKACH I

W iele mamy pieśni religijnych 
ale żadne z nich nie są tak piękne ' 
i tak u nas rozpowszechnione, jak  1 
kolendy. Ja k  Polska długa 1 sze­
roka śpiew ają koiendy wszędzie, 
a śpiew ają je  nietylko w kościele 
ale i w domach i trw a ten okres 
koler.d od w igilji Rozego N arodzę-1 
nia aż do święta Matki B o s k ie j' 
Grom nicznej -Po A

Pow stanie kolendy odnieść na- 1 
leży do czasów bardzo dawnych, I 
bo jeszcze zami irzchłych, rzym 
sk ich ; od Rzym ian przyszła ona 
w wiekach średnich do Polski, a 
pierwsza kolenda polska, jak a  prze 
chowała się w rękopisie pochodzi z 
r 142. . Późniejsze wieki sprzyja­
ły rozw ojow i kolend, tak, że liczba 
ich ustawicznie wzrastała, a dziś 
mamy kolend bardzo wiele i z pew 
nością kilku tysięcy naliczyćby ich 
można.

Czem jest jednak ta popularna 
kolenda i co ona wyraża. Otóż ce­
chą je j jest uczucie radości z po- 1 
wodu Narodzenia Bożego i m im c,j 
że opowiada ona o rem, mimo za- 1 
tein epickiego pierwiastka, uważać

należy kolendę jako  pieśń wybitnie 
liryczną.

Treść kolend jest rozm aita. A 
więc mamy kolendy opow iadające 
o oodrózy do B etle jem , o narodze­
niu Dzieciątka Jezus, o Nowym 
Roku, Trzech K rólach i t. d. Przez 
wejście do kolendy naszych pa­
stuszków : Bartłom iejów , Kubów,
Szymków, M ikołajów , Bartcszów , 
otrzym ała kolenda charakter rdzeń 
nie polski i te to kolendv, w któ­
rych bohateram i są ■ nasi pasterze, 
nazywami pastorałkam i. Znane już 
były one w wieku 16-ym. Z uwagi 
jednak na wdzięczny tem at przy­
było z czasem pastorałek tyle, iż 
dziś może mamy ich w ięcej, niż 
kolend.

Mimo wielkiej rozm aitości pa­
storałek, tematem ich przewodnim 
jest udział pasterzy w święcie B o ­
żego Narodzenia. W ięc najpierw  
przebudzenie się pasterzy, następ­
nie pochód do B etlejem , a wreszcie 
złożenie hołdu i darów D zieciątku 
Jezus. Poszczególne te obrazy są 
nader piękne . często tak nam 
bliskie, bo sw ojskie O to w noc 
mroźną o północy wielka łuna po­
jawia się na niebie. Budzą się pa­
stuszkowie i ze strachem  patrzą na 
to zjaw isko. Ale stary B artos wie

co to znaczy, uspokaja towarzyszy 
i każe im „iść do siopy pod B etle­
jem skie okopy". Spieszą więc pa­
stuszkowie do B etlejem , by powi- 

: tsć  M aleńkiego, a to Betle jem  nie 
- leży daleko— pewnoc w ziemi kra­
kow skiej, bo W ieliczka, Pińczów , 
Skalm ierz i Tyniec —  oto  etapy 
drogi nasluszków ' ,
A dyćto juz Betleem , dalioógci po­

no,
Dziecię leży we żłobie, widzis, F m - 

gof Ono,
O, jak piękna tam przy Nim stoi 

Panie.iecka, 
Stardsek tez pilnuje tego Dziecią-

łecka. ■
Co się tyczy strony muzycznej 

kolend i pastorałek, to jest ona 
pod względem form y, melodji i 
rytmu nader bogata. A  w ięc spoty­
kamy kolendy brzm iące poważnie 
niby hymn kościelny lub uroczysty 
polonez, to znowu skoczne krako, 
wiaki lub m azm ki; tych ostatnich 
zwłaszcza mamy bardzo wiele 
W kradły się tu gdzieniegdzie i o b ­
ce bormy. np. sarabandy lub me-> 
nueta; świadczyłoby to o tem, , że 
kolendy te powstały w 18 -ym wie­
ku, kiedy' wpływ romański domi­
nował w Polsce. Pastorałki ludowe 
odznaczają się : przeważnie żywą

rytm iką i m elodją niewyszukaną, 
łatw o płynącą do licha. W  17 ym i 
18-ym w. powstały też u nas 1 pa­
storałki artystyczne. Kom ponow a­
no je  w form ie kantaty, a więc 
dłuższego utworu wokalnego przy 
akom panjam encie instrum ental­
nym, w którym  obok ustępów so­
lowych występowały chóry. Ja k ­
kolwiek pastorałek takich napisa­
no wiele, jednak przechowały się 
do dziś dnia głównie pastorałki St 
Szarzyńskiego i K . Jezierskiego. B o  
hateram i tych pastorałek są rów ­
nież pasterze, którzy śpieszą z hoł­
dem do Betlejem .

B ogactw o meiodyj kolend i pa­
storałek już oddawna interesow a­
ło naszych muzyków, to też opra­
cowywali je  chętnie na glos solo­
ny z fortepianem oraz na chóry 
mieszany i męski W ielką zasługę 
iu m ają : Z. Noskowski, J .  Gall, F . 
Nowowiejski, St. Kazuro. B . W al- 
lek - W alew ski, M. Sołtys, W . Dec, 
T . F lasza i in. Piękną suitę kolend 
na chór mieszany z orkiestrą na 

| pisał S t. N iew iadom ski: znany i ce­
niony bardzo jest też zbiór koiend 

\ (60) tęgo kom pozytora w układzie 
na głos solowy z fortepianem. K o ­
lendami ‘ zachwycał się i nasz n a j­
większy kom pozytor, Chopin, któ­

ry nawet użył motywu kolendy 
„L ula jże Je z u n iu " , w swem Scher­
zu h -  moll op. 20. Rów nież kil^a 
m eiodyj koiend znajdujem y w w ar­
tościowym utw orze fortepianowym  
Fr. Brzezińskiego p . t . : „Tryptyk". 
Na zakończenie wreszcie wymienić 
należy dwie większe kom pozycje 
związane z kolendam ' są to : Jaseł 
ka M. Śwlerzyńskiego do słów L. 
Rydla i Jasełka P . M aszyńskiego 

; ao słów  M. K onopnickiej.
N iestety nie mamy dotąd pełne­

go zbioru i kolend i pastora­
łek, bo zbiory ks Mioduszewskie­
go, O . K olberga i 2  Glogiera ob- 
ęły tylko część ich. T o  też po- 

11 przeć należy gorąco usiłowania pr. 
1 muzykologji na uniwersytecie lwów 

skini dr. Chybińskiego, który pro- 
j jek tu je  takie wydawnictwo. W szak 

chodzi tu o pieśni ludowe, które, 
jak  powiada prof. D cbrzyeki sta- 
low ia ,,tak ważny objaw  duszy na- 

: rodow ej", a w których ponadto
pod względem bogactwa meiodyj
nrzodujemy innym narodom. G ro­
madząc je  skrzętnie powiększamy 
m sz  dobytek, który zawsze będzie 
RKtualny.

J .  Cłowacad.
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Najprawdopodobniej na g 'v , ’ ■ 
zdkę rządu jeszcze mieć nie bę­
dziemy. P. p.of. Bartel nawet po 
tych licznych naradach, jakie w 
ostatnicn aniach odbył, będzie 
musiał popracow ać solidnie, nim 
utworzy rząd, a zw łaszcza nim 
usytuuje go politycznie wśród  
urwisk i przepaści polskiej „rze­
czyw istości rzeczyw istej". R e  
sztuka bowiem iząd utw orzyć, ale 
szrasa  aa ć  mu dostatecznie jasne 
oblicze państwowo -  oolityczne, 
■zapewnić trwałość i nadewszyst 
ko —  podjąć przy jego pomocy 
rzetelną i ow ocną pracę. Któż mo­
że wiedzieć, czy będą to zaaania  
łatw e?...

C haraicteryżując zgruoa położe­
nie wewnętrzne w  zakresie spraw  
państwow ych, możemy zaryzyko­
wać uproszczoną opinję, że z je­
d n ą  strony stoi panam ent któ­
ry —  jak widać ze w szystkie­
go —  ma się ostać w roli ele­
mentu państw owo -  ustrojowego  
i ma pełnić swoje funkcje, aż do 
rewizji konstytucji włącznie, a z 
drugiej strony żywo faluje obóz 
polityczny, który nie zanadto 
etnakuje w pracach ciał praw o­
dawczych i ochoczo przemyśla 
nad “posooanu, aby wyzuć par­
lament z jego praw. P. prof. B ar-  
tel stoi między ferm biegunami 
rzeczyw istości polskiej mniej —  

.„więcej pośrodku. Ma swój pogląd 
zarówno na parlamentaryzm, jak 
i na to, co p. Świta! ski w odczy­
cie swoim nazwał „pułkownika­
m i". I odw rotnie: zarówno Sejm 
jak i o w i  „pułkownicy" mają 
swoje poglądy na p. prof. Bartla.

Zadanie polega na wzaiemnem  
ustosunkowaniu. Pojmujemy aż 
nadto dobrze, że znacznie łatwiej 
jest to napisać, niż praktycznie 
wykonać. A jednak to jest w ta- 
śnie istota zadania, które leży 
przed p. proL Bartlem  i na którem  
może on równie zdobyć wielkie 
imię jak i załamać się.

W  świetle dotychczasow ych  
doświadczeń politycznych jest 
całkowicie jasne, że najskutecz­
niejszą drugą do rozwikłania na­
szych trudności wewnętrznych  
byłoby szczere i lojalne ułożenie 
w spółżycia rządu i Sejmu O J  
maja 1926 upłynęło już zbyt wie­
le czasu, aby teza powyższa nie 
miała na swoje poparcie należytej 
wymowy faktów. Upadek gabine­
tu p. Świtalskiego wyraźnie 
wskazał, że albo należy Sejm 
rozpędzić, ryzykując to wszystko, 
co z tym faktem łączyć się może, 
albo należy znaleźć i zastosow ać  
jakąś przyzwoitą formułę współ­
ż y ł a  i współdziałania. Trzeciego  
wyjścia niema, względnie jest 
nim w yjście w dalszy marazm  
i w dalszy impas. Na to dopraw ­
dy szkoda czasu i atłasu. Należy 
■wierzyć, że p. prof. Bartek nic nie 
roniąc z idej, które w sercu pia­
stuje, poczyni wysiłki kth zreali­
zowaniu koncepcji współdziała-

bardzo przeciwni apriorycznemu  
ocenianiu faktu powrotu p. prof 
Bartla do w łaazy, co —  nieste­
ty —  zarysowało się już do pe­
wnego stopnia wśród niektó­
rych ugrupowań parlam entar­
nych.- Sytuacja jest bardzo —  że 
tak powiemy —  delikatna, nie na­
leży jej przeto utrudniać pospie- 
szaem ferowaniem wyroków. —  
W ypada mieć odwagę i przytom­
ność conajmniej zaczekania na 
fakty, które w yrażą treść pań­
stwowo - polityczną koncepcji 
Pana Prezydenta, skonkretyzowa­
nej w osobie p. prof. Bartla.

W pewnych kotach nazwano

przebieg ostatnich dru „przełam a­
niem się opłatkiem". Brak nam 
danycn, aby już pozytywnie 
stwierdzić, że to odpowiada rze­
czyw istości, ale równie brak nam 
ochoty, by mniemać, że zamiast 
opłatka —  uraczono nas piołu 
nem. W  imię głęboko odczuwanej 
potrzeby państwowej sądzimy, że 
należałoby więicsze, niż dotych­
czas wzbudzić w kraju echo dla 
słow, które tradycyjnie powie­
my sobie przy zabłyśnięciu gwiaz 
dy wigilijnej: Bogu na niebiesiech 
chw ała, a na ziemi...

. . .  Na ziemi pokój ludziom 
aoDrej w oli!.

Ch. D . w o ła  o p acyfikac ję
U C H W A Ł Y  R A D Y  N A C Z E L N E J

Zjazd Rady N aczelnej Chi z. 
Dem. rozpoczął się Mszą św. w 
kościele św. Aleksandra. O godz. 
jo -te j w klubie Ch. D rozpoczęły 
się obrady, które zagaił prezes 
Stronnictw a, mec. Janczew ski krót- 
kiem przemówieniem ku czci ś. p. 
ks. senatora Albrechta, Następnie 
p. Janczew ski przedstawił sprawo­
zdanie Centrali Stronnictw a, po­
czerń wywiązała się żywa dyskusja, 
zakończona przyjęciem  kilku wnio­
sków.

Na posiedzeniu popołudniuwem 
pos. Chacm ski wygłosił referat o 
sytuacji ,  politycznej. Dłuzszą dy­
skusję . na ten tem at zakończono 
uchwaleniem rezolucyj następują­
cych :

i )  Rada Naczelna Ch. D. apro­
bu je taktykę K lubu P arlam entar­
nego w stosunku do dotychczaso­
wego rządu i jego  systemu rządze­
nia.

2) Rada Naczelna stwierdza, iż 
trudna sytuacja polityczna i gospo­
darcza w kra ju  wym aga:

a) powołania rządu, m ogącego 
pozyskać sobie zaufanie społeczeń­
stwa przez poszanowanie prawa i 
zasadniczych swobód obywatel­
skich ; >

' b jum ożliw ienia Sejm ow i wypeł­
nienia zadań, do których jest po­
wołany,

c) pacyfikacji stosunków poli­
tycznych w kraju  i wytworzenia 
atm osfery, zapew niającej swobod­
ną pracę stronnictw  politycznych 
w Sejm ie nad naprawą ustroju  
państwowego i uchwaleniem bud­
żetu oraz załatwieniem t. z w .'k o ­
nieczności państwowych.

Zarządowi Głównemu oraz Klu 
bowi Parlam entarnem u poleciła R a 
da Naczelna poczynić ja k  najusil­
niejsze starania celem urzeczywist­
nienia tych uchwal.

P r z e g l ą d  p r a s y

m a.
Analogiczne rozumowanie po­

winno Się' odbyć w głowach przy­
wódców sejmowych Byliśmy

SUKCEfY MEMCfiW
PR Z Y  W IE JS K IC H  WYBORACH 

SAMORZĄDOWYCH-

Przy ostatnich wyborach do sejm i­
ków na terenie woj. Poznańskiego, 
Niemcy uzyskali 67 mandatów, pod­
czas gd) przy poprzednich mieli tyl­
ko 63. Najw ięcej Niemców wybrano 
w powiatach nadnoteckich i pogra­
nicznych, z kturych sam tylko pow. 
Chodzieski zyskał na 21 aż 10 m in 
da-ów niemieckieh czyli 47 ,5% !

Przyczyny tego objawu szukać n a ­
leży, w znacznem skonsolidowaniu sie 
żywiołu niemieckiego w Polsce, nad 
czem Berlin i liczne stowarzyszenia 
w Niemczech niezmordowanie praco­
wały i pracu ją i wskutek czego odse­
tek Niemców głosujących był znacz­
nie większy, aniżeli Polaków. Po dru­
gie, polityka nasza w stosunku do 
mniejszości, dajaca tym ostatnim o 
wiele więcej, aniżeli byliśmy przez 
traktat wersalski obowiązani, a nadto 
pobłażanie niczem niewytłumaczone 
w sprawie zatrzymania w Polsce e i-  
tantów, których mieliśmy bezwzględn : 
prawo i obowiązek wydalić, —  otc 
przyczyny, dla jakich liczba Niemców 
pozostaje bez zmiany i dlaczego na­
biera ją  oni w granicach Folski coraz 
więcej pewności siebie!

Gdybyśmy tylko najściślej trzymali 
się obowiązujących nas traktatów , —  
gdybyśmy nie zawierali tak tragicz­
nych umów, ja k  „konwencja wiedeń­
ska”, gdybyśmy od samego początku 
zrozumieli, że każdy Niemiec, każda 
piędź ziemi polskiej w rekach niem iec­
kich pozostawiona je s t groźnem nie­
bezpieczeństwem dla naszej wolności, 
f. z.: gdybyśmy likwidację posiadło­
ści niemieckiej przeprowadzili odra-

6 0  tysięcy 
robofTŁiliów

w yjedzi; do F ra n c ji w roku 1030

Na skutek zakończenia się to ­
czących się w W arszaw ie tokow ań 
em igracyjnych między Polską a 
F ran c ją  podpisana zostanie w n a j­
bliższych dniach nowa umowa, któ 
ra określić ma m. in. kontyngent 
wychodźtwa polskiego do F ran cji 
na rok przyszły. W  r. 1930 w yje­
chać ma do F ra n c ji około 60 ty­
sięcy robotników . Nowa ustawa 
wprowadzi poważne ograniczenie 
dla wychodźtwa kobiet, które nie 
będą mogły być angażow ane do 
pracy rolnej. L iczba em igrantek 
polskich do F ran cji wyn-iesć ma 
w roku przyszłym tylko 100.

P O  P O W O Ł A N IU
P R O F . B A R T L A

Pow rót prof. B artla  na arenę 
życia państwowego, pc zejściu zeń 
w kwietniu r. b. z zapowiedzią, 
że pragnie nadal pracow ać już tyl­
ko naukowo —  wywołał niezm ier­
nie symptomatyczne odgłosy w 
prasie politycznej. P ozw aiają się 
one w ogólnych zarysach już nie­
jako  zorjentow ać, w jakich ■, wa­
runkach wypadnie pracować no­
wemu szefowi rządu, o ile zdoła 
rząd ten wytworzyć.

N A D A L  T O  SA M O !
Tag więc organ Stron. Naród. 

„G azeta W arsa ." krótko i katego­
rycznie stwierdza, że:

je s t  rzeczą jasną, że u steru 
pozostanie ten sam  oLóz i że 
♦rwać bedzie nadal ten san sy­
stem rządów, 

wobec czego —  choć może takty­
ka uiegnie pewnym m odyfikacjom  

nie może ulec zmianie na­
sze stanow isko w stosunku do 
te j nowi j odmiany rządów po- 
m ajow ych.

JA K  T O  B Ę D Z I E  i

„A B C  ‘ próbuje nawet przeni­
knąć zagadkę przyszłych rządów 
prof. Bartla, przyczem daje takie 
obrazy m ożliw ości:

P . B arte l, dla którego życze­
nia m aiszałka Piłsudskiego Dyry 
zawsze rozkazem, Będzie się róż­
nił od rządów p, Świtalskiego 
tylko taktyka w stosunku do 
Sejm u. B ęczie  się rozm awiać ze 

stronnictwam i, szczególnie z lewi­
cą, narzekać na różnych ludzi, 
ale ściśle będzie wypełniany pro­
gram  ułożony. Zmieni się takty- 
ka. ale nie progr: m  O dejdą pe- 
wn ludzie, niem ili dla p. B artla , 
przyjdą mrn z te j jam o: sanacji.

Będzie się „rozm aw iało" szcze­
gólnie... z lewicą.

Potw ierdza to pośrednio także 
żydowski „N asz Przeg.ąd", który 
donosi, że.:

według opm ji osób zbliżonych 
do p. prem jera b a n ia  ten ostat­
ni postaw ił następujący waru­
nek. P . prem jer B arte l musi być 
rzeczywistym, a nie urojonym  
pi em jerem , należy zaniechać wal 
ki z lewicą, należy poczynić od • 
powiędnie zmiany w pro jekcie 
konstytucji K lubu B . B ., wresz­
cie powołać kom isję do walki z 
nadużyciami (kom isja Dęoskie- 
g u ), poczynić odpowiednie zmia­
ny personaln*.

„Zaniechać walki z lew icą"?...

E C H A  Z L E W IC Y
Skoro tedy nietylko „zaniechać 

[ walki z lew icą", ale może nawet 
j „rozmaw ać... szczególnie z lewi­
cą*, to śpieszmy do socjalistycnego 

| „R ob otn ika" posłuchać, jakie  tam 
; echa wywołuje powrót prof B a n ­
ia.

I E ch a te są duże!
„Robotnik* cieszy się najurzód,

że:

zu i całkowicie, to nie mielibyśm y w 
naszych granicach i to w b. niebez­
piecznym pod względem strategicz­
nym punkcie tego „wału żywego’’ z 
ludności, która całkiem jaw nie przy 
każdej sposobności m anifestuje swo­
je  wrogie względem nas stanowisko., 

Wyniki wyborów sejmikowych w 
Wielkopolsce powinny być groźnem 
ostrzeżeniem dla wszystkich powoła­
nych czynników, od których zależy po­
prowadzenie właściwej polityki w sto­
sunku do te j, najniebezpieczniejszej 
mniejszości, jak ą  są u nas Niemcy.

(zh).

pow rót p. B artla  zamyka kró t­
ki —  powiedzmy— „oki.es wszeci 
władnego panowania grupy t. 
zw. pułkowników, k tó re j symbo­
lem był p. Św italsk, do współ- 
k> z pp. Pierackim , Sławkiem  i 
P iystorem .

D ale j organ P . P. S. bardzo 
mocno charakteryzuje ten „okres", 
stw ierdzając, że:

masy, w ytrzym ujące bohater­
sko tragi dję kryzysu gospodar­
czego, nie chciały diużej trw ać 
w atm osferze obrzydliwych .,me- 

‘ tod" oszczerstw, podsłuchów 
telefonicznych, wywiadu i konti 
wywiadu, „sen sacji" brukowców 

i konfiskat bez ładu i składu, 
prow okacji i represyj, organizo­
wanych ze swoistą złośliw >ścią- 

Poczem  dochodzi do wniosku,
iz :

poprzednie gaDinety p. B a rt­
la był) gabinetam i „pom ajow e- 
go systemu rządzenia. „O kres 
pułkowuikow ski" stanow u for­
mę —  specjalnie ostrą —  tego 

j systemu. Zagadnienie, k tóre stoi 
przed Polską, to zagadnieni 
zmiany systemu. Jeżeli potrafi­
my przeprowadzić zmianę — po 
w iedzm y— „pokojow ą", : ura­
tujemy bardzo w: ele,— my wszy­
scy razem wzięci, my, jako  P o l­
ska.

Je s tto  więc —  oferta!
Zanotujm y to —  dla pam ięć

i

Z N A M IE N N E  M IL C Z E N IE

. „Gazeta P o lska", organ, wyra­
żający opinje i nastro je  tych kół, 
które przyjęto nazywać „grupą 
pułkowników", przyjęła narazić 
powołanie prof. B artla  znamlen- 
nem milczeniem. Nic nie mówi na 
tem at te j osoby, natom iast w o g ó l­
nikowych zwierzeniach na tem at 
„naszych sekretów " wspomina, if 
rzeczywiście

nie jestesm y składem m ar io­
netek według identycznej formy 
ukształto »eany ch.
Co nie przeszkadza, zdaniem te­

go organu; że obćz ten rostto , roz­
w ija się, przyciąga lozne 'nne ele­
menty i t. d Są  to uwagi bardzo 
piękne, świadczące nieźle o ogól 
nem samopoczuciu, o asp iracjacł , 
górnych i chmurnych, ak. conieco ■ 
za odległe od tematu dnia.

N IE  T R Z E B A  SIĘ  
U P R Z E D Z A Ć !

Z przyjem nością zanotttiemy m 
zakończenie spokojny, rzeczowy i 
umiarkowany głos „ K u r je ra  V i a r-  
szaw skiego", który uważa, że:

"Wszystko to  zależy od sta­
now iska, które p. B a -te l di 
wobec najw ażm ejszycn zagad­
nień państwowycł zajm ie od s»- 
ły, z jak ą  go będrae bronił, 
oraz —  ja k  się ju z w yraj rzekło 
—  od doboru najbłiiazycn  współ 
pracownikćrw liiin iriffja ln y th . A  
to są przecież kw estje, na k tó re  
odpowiedz jeszcze nien a. W  
każdym razie nie należy się zgó- 
ry zoytnio uprzedzać

G I E Ł D A
D E W .Z Y

Londyn 43.55 —  43.33.
Nowy Jo rk  8.90— 8.86.
Paryż 35.16 —  34.98.
Praga 23.49 — 23 51 i pół.
Włochy 46.7 2— 46.48.
Do!.” r gotówkowy w obrotacn poza­

giełdowych 8.87 i jedna czwarta.

P A P IE R Y  P R O C E N T O W E
7 proc. noż. stabilizacyjna 88.00
4 proc. poż. inwestycyjna 119.00.
5 p-oc. państw, poż. premjowa do­

larowa 68.50— 67.75.
4 i pół nroc. L. Z ziemskie 47.50.

5 proc konw err. 49.34.
6 pro-., poż. dolarowa 80.08

AKCJE
B. Polski 179.00.
Bank Zw. 3p. Zarobk 70.50. 
Częstecice 30.00.
F ir le j 39.00.
W ęgiel 50.00.
LilDOP 38.00— 87 75. 
M cdrzejów  1 8 .0 0 -  17.75, 
N orblin 72.00.
Parowo ty 20.00. 
Starachow ice 20.50— 21.©) 

Haberbusch 103.60.

\
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SPRAWY ZAGRANICZNE

}'. o l i ó j  s p r a w ie d l iw y
O P A C Y F IZ M IE  M A S O Ń S K IM  I  P R A W D Z IW Y M

Kiedyż, ja k  nie w tym czasie 
Bożego Narodzenia, w rocznicę 
najw iększego w dziejach dnia, gdy 
Pan Zastępów z niebiańskich wy­
żyn zstąpił na znękaną ziemię i ra­
czył przyjąć na siebie doczesną 
powłokę iuazką, —  godzi się my­
śleć i mówić o pokoju? Tem bar- 
dziej, *.e pojednanie K ościoła  z 
państwem, klas społecznych we­
wnątrz narodów, narodów pomię­
dzy sobą, należy do przewodnich 
myśli obecnego pontyfikatu, co 
świeżo przypom inają zarów no ob­
jaw y zewnętrzne (odwiedziny k ró­
lewsko - włoskie w W atykanie, pa­
pieska M sza sw. w Bazylice I-aie- 
rań sk ie jj jak akty duchowego kie­
row nictw a światem katolickim .

Nie posiadamy jeszcze tekstu
now ej Encykliki M ens nostra,
wszelako jeśli strzeszczenia wier­
nie oddają je j  główną treść, na­
w ołuje wr n ie j O jc iec  św wiernych 
katolików  do pracy naci pogłębie­
niem życia duchow ego; niety'ko 
dia indywidualnego ich dobra,
lecz niem niej dlatego, że doskona­
łość indywidualna prowadzi do 
poprawy obyczajów  oraz-w ew nętrz 
nej i m iędzynarodowej pacyfikacji 
społeczeństw W ezw anie takie pod 
adresem katolików, zwłaszcza czyn 
nych publicznie lup intelektualnie, 
jest bardzo na czasie, potrzeba 
bowiem głębokiego poczucia 
etycznego, ażeby się zdopyć na 
istotny objektyw izm  w spraw ach 
społecznych, a ju ż szczególnie w 
spraw ach międzynarodowych, któ­
re nas tu bliżej ohcnodzą.

W spółczesny prąd pacy fis rw»*t 
ny biegnie dw ojakiem  łożyskiem 

i Cicho dyskretnie, ostrożnie u ka- 
t lików, bu tam wypływa lub przy­
najm niej wypływać powinien z t 
św Ew angelji. Grzm ącą zaś i ro z ­
głośną falą opanował świat pacy­
fizm świecki, dem okratyczny, m a­
soński. P ragnie on doraźnie zapro­
wadzić na ziemi pokój wieczny, 
posługując się wyłącznie środkami 
ludzkiem i; chce K rólestw a Bożego, 
ale bez B o g a ; je s t zaś w dążeniach 
swych płytko naiwny, albo obłud­
nie przewrotny. W  gruncie rzeczy 
pokrywa sobą tylko gruby egoizm : 
z jed n ej strony m ocarstw  zwycię­
skich, nasyconych polityczną po­
tęgą i obszarem  swych zie m. z dru 
g iej zaś N .em iec, które doznana 
klęska bo'i, tak m aterjalnie, jak  
moralnie. Pierw sze pragnęłyby ko­
rzystny dia nich obecny stan rze­
czy zabezpieczyć, jnknajtańszym  
kosztem a więc jako  podstawę 
wiecznego pokoju. Chcą usunięcia 
w ojen, bo one mogą je  tylko n a ­
razić na straty gospodarcze i poli­
tyczne, a zysków żadnych przy­
nieść nie mogą. Drugie, t. j. N iem ­
cy, używ ają pacyfizmu po to, aże­
by za cenę wyrzeczeń;-’, się (pozor­
nego i czasow ego) w ojny z m ocar 
stwami zachodniemi, kupić sobie 
od nich realną gw arancję (N adre- 
n ja) faktycznej swobody sw ojego 
Drang nach Osten Ten ostatni 
wprawdzie zagrozićby musiał z ko­
lei również m ocarstw om  zachod- 

 ̂ nim, ale tego one nie chcą widzieć, 
już to dla doraźnego spokoju, już 
to dlatego, że im się Niemcy wy­
dają użyteczne jak o  osłona prze­
ciw pewnym zagrożeniom  (A nglja- 
R osja , F ra n c ja  - W łochy).

Istotna rzetelna pacyfikacja 
E utopy. taka, którąby sumienie ka­
tolickie mogło za cel dążeń swoich 
postawić, je st możliwa wszelako 
musiałaby się oprzeć na zasadach 
spraw itdkw ości isto tne j, a me po­
zornej tylko. Należałoby objektyw  
nie, głęboko i uczciwie wniknąć w 
rzeczywiste życiowe konieczności 
narodów i państw i ostro odróż­
nić je  od żądz nieprawych. N ale­
żałoby wskazać drogi dla zaspoko­

jen ia  pierwszych i zaspokoić je 
faktycznie, choćby to  kosztow ać 

, miało tych, których na to  stac. 
Należałoby okiełznać żądze niepra­
we, choćby przem ocy. W  wypad­
ku mocarstw zachodnich nie m o­
głoby wiedy być mowy o v ieczy- 
ste j nienaruszalności ich olbrzy­
mich obszarów kolonizacyjnych 
lub sfer wpływu (btany Z jednoczo 
ne i Ameryka Południow a). W  
wypadku Niem iec wypadłoby u- 
znać za uzasadnioną ich dążność 
do pozyskania nowych ziem, b o­
wiem k ra j ich je s t silnie przelud­
niony i dla nich nazbyt już ciasny. 
W szelako z drugiej strony, w imię 
sprawiedliwości istotnej, żadną mia 
rą dopuścić nie można, by ten 
sw ój głód t-ry to rja ln y  Niem cy za­
spokoić mieli w sposób, jak i im 
najbardziej do gustu przypada, t. j. 
tra tu jąc  swoich sąsiadów wschod­
nich,

K apitalnem  tedy zagadnieniem 
rzeczyw istej (a nie złudnej tylko 
do nowych w ojen w łonie zachod­
niego chrześcijaństw a prowadzą­
ce j) pacyfikacji Europy, jest nie po 
zostaw iać żyw iołow ej konieczności 
ekspansyw nej N iem L c ich włas­
nemu przemysłowi, nie traktować 
je j  ja k o  , cudzy kłopot" tylko, lecz 
znaleźć ala niej takie pole, któreby

najm niej było szkodliwe, a t  wen- 
tualnie nawet użyteczne dla r.aro- 
dow ościennych Takie pola już się 
zarysowują. Jednem  z mch je s t re­
wizja statutu terytorjalnego A fry­
ki drugiem — otw arcie R u sji dla 
międzynarodowych obrotów  han­
dlowych oraz inw estycji kapitału 
Pierwsze hasło już było chwilowo 
rzucone przez A nglję ną rzecz N ie­
miec i W łoch. D rugie jest obecnie 
szczególnie aktualne, gdyż budowa 
gospodarcza i stan kryzysu gospo­
darczego wielkich m ocarstw  prze­
mysłowych jeszcze bardziej naglą­
co domaga się nowych rynków 
zbytu, niźli —  naw et w wypadku 
niemieckim —  nowych ziem.

Tak  się przedstawia szem at za 
gaamenia pokoju w Europie, u jęty  
głębiej, niźli to  czyni tani i obłud­
ny masoński pacyfizm.' K ato licka 
myśl pokojow a ma tu przed sobą 
piękne zadanie i m ożność zużytko­
wania wpływu ‘ sw ego w poszcze­
gólnych kra jach , przemwko egoiz 
mówi z jed n ej strony, lekkom yśl­
ności zaś z drugiej. N iestety pe­
wne najśw ieższe fakty zdaj? się 
świadczyć, że w tych sprawach 
wśród katolików  niem ieckich, pa­
nują jeszcze pojęcia nader sunjek- 
tywne,

S t. Szczutow ski.

TRUDNOŚCI ANGIELSKIE
Większość nacjonalistyczna w Egipcie 

Londyn, 23 grudnia. -  Nadeszły tu rżenia nowego rządu ouecnym mmi-
już częściowo wyniki wyborów, w któ. ni itrom powierzone zostanę kierow- 
rych na 160 mandatów nacjonaustycz- nictwo poszc regółnych resortów, 
na p artjj egipska uzyskała 152 man- ' W związku z sytuacją w Egipcie w 
daiy. czyli stanów. jużj obecnie więk- Izbie Omiń pdbedzie się azis konferen 
szuść w parlaineiicie, bowiem pozt> c jav która nędzie miała jednak raczej 
stały do obsaazenia jeszcze 72 man- charakter informacyjny i teoretyczny, 
daty na ogólną ilość 232 mandatów. W j Stanowisko Anglji wobec obecnej sy- 
związku z wyborami w górnym Egip- tuacii w Lgipcie będzie sprecyzowane 
cie doszło do starć, w których dwie dopiero po powołaniu nowego r sądu 
osoby poniosły śmierć Spodziewają egipskiego. Jak się zdaje newykluczo- 
się iż po ukonstytuowaniu się parła, ne jtst odrzucenie przez nowy parla­
mentu obecny rząd poda sic do dym i-! nent efićpskf umowy angielsko - egip- 
sji, przyczeru jednak do czasu utwo- skiej, którą opracowano.

'a m a c h na v!ce - króla Indyli
Poruszenie opinii angielskiej

Londyn, 23 grudnia. — Wielkie po­
ruszenie w op-nji publicznej wywoła­
ła wiadomość o zamachu bombowym 
na pociąg, którym udawał się do New 
Delhi wicekról Indyj. Mianowicie na 
lorze aoleiowym podrzucono bombę, 
która wybuchła pod wagonem ladal. 
nym Na szczęście w wagonie tym po­
za nieliczną obsługa nikt nie był obtc- 
ny. Jeden z nełnerów odniósł ciężkie 
rany. Dalsza podróż wicekróla Indyj 
do ieeo rezydencji w New Delhi od­
była się bez przeszkód. Policja wszeze 
ła energiczne dochodzenie, przyczem 
według komunikatów jest już na tro­
pie sprawców zamarhu. A j. Wschód.

New ■ Delhi, 23 grudnia. — W u- 
zupełnieniu wiadomości o zamachu 
bombowym na pociąg, wiodący wice­
króla Indyj donoszą, że bomba nie by­
ła rzucona. lecz nodłożona na szynach 
i eksplodowała w chwili przejścia po- 
rągu. W pociągu znajdowali się: lord 
Irwir wraz z małżonką oraz personel 
z otoczenia w ir; króla.

jeden z funkcjonariuszy został ra­
niony.

„LIST ALLit&fA"
Moskwa, 23 grudnia. — W Samar.

kardzie prowadzona jest usilna agita­
cja antysowiecka. M, in. w jednym z; 
okręgów krążyła ulotka np „list AI- 
laha", który imał spaść z nieba. W 
liście iym AJtóh ..wzywa” do zacho­
wania tradycyj religijnych i występo­
wania przeciwko władzy Sowieckiej.

Hujgfenberg[
p r z e g r a j

Niedzielny prebiscyt
BERLIN. 22 grudnia. — Przebieg 

dzisiejszego plebiscytu w Niemczech 
jest naogół spokojny. Frekwencja 
przy głosowaniu jest bardzo słaba, i 
v.róży klęskę nacjonalistom z pod 
znaku Hugenberga. Narodowu-socja- 
liści nrowadzę usilną agitację, Która 
jednak pozostaje bez echa wśród sze 
rokich mas ludności. W związku i  
akcją przcdplebiscytowa we Wrocła­
wiu, z soboty na niedzielę, dosz.o do 
starć między nacjonalistami a socjąlh 
stan i Likwidując zajścia, policja 
-resztowała 18 osób. — Aj. Wsch.

BERLIN. 22 grudnia. — Według 
tymczasowych rezultatów z 25 okrę­
gów, przeciwko planowi Younga wy­
powiedziało się 5 miljonów głosów 
na zgórą 28 md jonów uprawnionych 
do glosowania, -  Pol. Aj. Teł,

B e a ty f ik a c ja
szkockiego męczennika

CITTA DEL VATICANO, 22 gru­
dnia. — Dziś rano odbyła się w Ba­
zylice cm-emonja beatyfikacji męczjn. 
nika szkockiego Jezuity 01givne‘a, 
Popołudniu papież udał się ponownie 
do Bazyliki w ce'u złożenia hołdu no­
wemu błogosławionemu. Świątynią 
była przencłuiona wiernymi, pomiędzy 
kióremi znajdo Mi się '-kardynałowie, 
korpus dyplomatyczny, rodzina błogo­
sławionego, generał Jezuitów i piel 
grzymka przybyła ze Szkocji. N* 
cześć pefeieża wznoszono entuzjastycz­
ne okrzyki. — Pol. Ag. Tel, ,

Dobre w rażenie
MC Avstrji i Anglji „Sunuay Times”, uodaiąc życzliwą

W IEDEŃ, 22 grudnia. — „Weue; charakterystykę pro'. Bartla jako po- 
Freie Presse” zamieszczr wiadomość Utyka i uczonego, coda je <omentar7 
o powierzeniu misji utworzenia gubi- że aczkolwiek proi Banei ,est zdei 
netu pro1. Bartlowi i zauważa, że lo w an y m  zwolennikiem Marsz. Pił- 
obawa gwałtownego rozwiązania sudskiego, to ieć"ak n~minacja jego 
przeciwieństw międzj rząoem a sej- je— właśnie d„v.odem, że Marsz. 1 
mem ustąpiła miejsc? nastrojowi sudski nie zamierza^wprowadzić dyk- 
świątecznemu Głównem zadaniem ga­
binetu proi. ban ia  będzie, znaniem
dziennika, dopi u  wadzenie do kom. 
puomisn w sprawie konstytucji. —

LONDYN, 22 grudnia. — Dzień-

tatury. — Pol. A,. Teł.

P R A Ł A  L W O W S K A  
o m isji prof. B artla  

L w ów , 22 grudnia. —  W iado­
m ości o pow ierzenia m isji utwo-

niki podaj? wiadomość o  załatwieniu:; rżenia gabinetu proi. BaN low i, pi- 
kryzysu w Po'sce przez r»wołanie sma dzisiejsze w ita ją  z zadowole- 
prof. Bartla na stanowisko prenijcra niem.

„Dość isrimia bez celi!”
Ucieczka z r>rganizacyj Łowieckiej 
Moskwa, 23 grudnia. — Komsomo

skaja „Prawda" zamieszcza alarmują­
ce wiadomości o zbiorowej udeczte 
młodzież, z oigąruzacyj komsomot- 
skich. Czauópismo zaznacza, iż mło­
dzież, jako powód opuszczania szere­
gów komsomołu, podaje niechęć do 
dalszego istnienia bez żadnego okreś­
lonego celu. Występujący oświadczają, 
że praca w komsomole przeszkadza im 
w stuajach oraz, że mają oni dość 
wszelkiego rodzaju wieców j  planów.

W okręgu smoleńskim z wyżej 
wspomn.anydi poi "odów usunęło się z 
organizacyj komaomolskich 4570 osób.

Flasuo tay nac)ona!ISFCzne
Wyniki akcji plebiscytowej

ny wynik glosowania plebiscytowego 
nad odrzuconym przez Reichstag pro­
jektem t. zw. ustawy \/olnościowej, 
jest następujący: na 41.520.735 upraw­
nionych do glosowania za projektem 
nacjonalistycznym czyli przeciwko pla­
nowi Younga glosowało 5.052.458 o- 
=>ób, t. j 13.5 pruc., 325.342 osób gło­
dowało przeciwko projektowi nacjona- 
1 dyc.uiemu. Dia przyjęcia projektu 
nacjonalistycznego jaotrzebna była więk 
szosć absolutna uprawnionych do gło­
sowania t. zn. zgóra 20.760 000 gło­
sów. — Pol. Aj. Telegr.

D0WGALEWSFI 
W MOSKWIE

Związek z afer? Btsedowskiego 
Moskwa, 23 grudnia. — Przybyły 

do Moskwy pi zedstawiciel sowiteki w 
Paryżu Dowgalewskij, poddany jest 
szczegółowym badaniom w związku z 
aferą Brsedowskiego Jak wiadomo 
Besedoi 'skij byl pretego’ lanym Dow- 
galewskiego.

Z LOTU PTAKA
Karlsruhe. — W -asie  ooiadu, 

wyda regc dia uczesiniifów międzyna- 
narodowrj konfereicji w str-a- te  ta­
ryf kołetowych, hbtleiowc- wtargnęli 
do sali i pobili kilku delegatów.

« ,, „  Q 

Berlin- — „Voss,schr Zeitung” do­
nosi z, Kowna, iż Waldemar as zmie­
nił swoje dotychczasowe stanowisko 
wobec r/ad-i Tubialisa i że krążą po­
głoski, jakoby tąiał on zostać miano­
wany prezesem Banku Państwowego.

Wiedeń — Na Radzie ministrów 
zapadła uchwal’’ że hymnem państwo­
wym ma być hymn Ottokaia Kern 
stocka, zaczynający się od słów „Łei 
gesf"nwt ohrie Er.dt”, grany na nieto- 
dje dawiarpo hvmnu cesarskiego 
„Golt erhalte”. 1

Beziers. — Huragan, połączony z 
trąbą powietrzną, spowodował zawa 
lenie się dwóch sta-ych domów, któ­
rych mieszkańcy zostali pogrzebani w 
gruzach. Dotychczas wydobyto 1 za­
bitego i 10 rannych. Akcja ratowni­
czą napotyka na znaczne trudności z 
powodu obawy przed daiszem za­
waleniem sie murów.

9%-LECEE
Stolicy Litwy

Kowno, 23 grudnia. — W roku 1030 
będzie obchodzony jubileusz 900-leda 
istnienia Kowna. W związku z tem 
proje.ctnje się y-ysiawtenic pcnm ika 
założyciela miasta księcia Kaunasa,

OGNISKO DOKOWE
W enoce baraków dli bezdomnych, 

obozow .nieszkaniowych pod mostem, 
iv czasach firalnego zastoju budowla­
nego —  mówienie luaziom o idealniem  
ognisku damowem- może wyglądać na 
przykry żart Ponieważ jednaK są 
znaki nr. niebie i ziemi, żc taki smu 
tny stai rzeczy wkrótce u nas się 
zmieni- i że chociaż mocno spóźnieni, 
pójdziemy śladem k r a jó if zacno- 
dnich, —  godzi się chociaż kilki słow 
na ten tem at powiedzieć.

Otó sŁczęśliwa Szwecja gorączkowe 
przygotowuje się do otwarcia W ysta­
wy poć rasłem : ognisko do­
mowe ola każdego ". Wystawa ta  obej­
mie wszystko co dac może przemysł, 
rzemiosło i sztuka w zastosowaniu do 
budowy idealnego aoimi i mieszkania.

Wielu z nas westchnie sooie m elan­
cholijnie na ren tem at zatr j w « on 
nam bowiem życie od dziesięciu lat, 
ale ponieważ, ja k  rzekłem wyźsj, u 
pas te rzeczy niezadługo wejdą na 
iropę energicznej realizacji — już 
dzisiaj trzeoe się do te j :hwili przy­
gotować. Już dzisiaj trzeba sobie zbie- 
”ać pojed”ńcze cegły, z których w nie­
długim czas’e nasi dom, nasze loealne 
ągnisko nam wybuduje Jakto  zbie­
rać cegły? zapytacie No nie —  in  
natura  — oczywiście, ale zbierać je  w 
oostaci dziesięciogroszóweL. bo taka 
jest pmeciętna cena jednej cegły.

To prosta sprawa Zakładam sobie 
ksiąieiwjce oszczędnościowe w P. K 
0 . i składam. Tam w postac: złotó­
wek —  te dziesięciogroszowt cegizłki. 
Pewnego dnm składam tam 50 zło­
tych, przychodzę do domu i z limą 
mówię żonie „kupiierr dzi liaj 500 ce­
gieł óo naszego przysięgo domu Z 
Inia na dzień, z tygodnia na 'ydzień 
i z miepic1 a na miesia.: hedmemy w,- 
dzfeli ja k  bloki nasr""b  '■egiel m m i,, 
rosną, mnożą się, ju r liczą się n» ty­
siące.

Nasz dom rolnie jak na roż- 
dżaeft —  dzięki naszej uparte i, Tąna- 
ć -cznej, zachłannej oszczędności. To 
nic, zo te cegły narazi i składamy rm 
lj ńażeczkr do P. K  C). Chód i o to że­
by było ich tam jakn&jwjęcąj I

A wiec do dzieła budowniczowie 
własnych domków! J a  już dawno za- 
iząłem!

M. Cz.

°rzy  rozmritych n^domogach na-
birplna ’vod? gorzka Franciszka - Jó ­
zefa działa przyjemnie i znacznie 
zmniejsza te doiegliwoeci, często nie­
raz małe ilość dziah. juz pewnie. Pra­
ce lekarzy ginekologów jednogłośnie 
sfw.erdzają łagodne działanie ‘vody 
Franciszka - J  .:cfa, która nadam się 
do delikatnego ustroju kobiecego.

H I 6 D Y
z m l o d o s y t n l  S  p. A k c .

I  ^{ESZfCDWSn
3

Spróbować może każdy V  PS »&iERS!ił 
ul. WiuSka 7 róg ZMtoj.



P O L  S K.

O UTRWALENIE POKOJU 
JEDNOSTKI I SPOŁECZEŃSTWA
E N C Y K L IK A  O JC A  ŚW . O Ć W I C Z E N IA C H  D U C H O W N Y C H .

D nia 20 grudnia ukazała się no­
wa encyklika papieska zatytułowa­
n a : ,,D e usu E xercitioru m  Spiritua 
lium magis m agisąue promoven- 
dis“ (O gorliwem popieraniu i roz­
powszechnianiu ćwiczeń duchow­
nych).

Na wstępie zaznacza Papież, że 
myślą przewodnią kończącego się 
właśnie jubileuszu było utrwalenie 
wiary, wzmożenie pobożności, po­
prawa obyczajów  w życiu prywat- 
nem i publicznem podług wskazań 
E w angelji i wreszcie jako  skutek 
tego w szystkiego: pokój jednostki i 
społeczeństwa.

Owoce jubileuszu odpowiadały 
pokładanym w nim nadziejom . T e ­
raz chodzi o ich utrwalenie i dal­
sze pogłębienie.

Aby to osiągnąć, za najskutecz­
niejszy środek uważa Papież ćwiczę 
nia duchowne zastosow ane tak 
wśród duchowieństwa, jak  i wśród 
wiernych.

Następnie rozw ija encyklika 
znaczenie ćwiczeń duchownych. N aj 
większą chorobą naszego wieku jest 
lekkom yślność, powierzchowność i 
brak głębszego zastanowienia. Stąd 
wypływa owo wylanie nazewnątrz, 
pogoń za rozrywkami i używaniem, 
zapomnienie o wyższych ideałach, o 
Bogu... N ajlepszem  antidotum prze 
ciwko temu kardynalnemu złu bę­
dą ćwiczenia duchowne. Ćwiczenia 
duchowne bowiem są owem zasta­
nowieniem się nad najw ażniejszem i 
sprawami człowieka począwszy od 
zasadniczego zagadnienia nasuw ają 
cego się każdem u: „skąd idę i do­
kąd dążę". e

Pozatem  ćwiczenia duchowne 
przyzw yczają umysł do rozwagi, 
W zmacniają  wolę, przyczyniają się 
do ujarzm ienia nam iętności, wykre­
śla ją  norm y dla życia praktycznego, 
uszlachetniają duszę. K ró tko  — ćwi­
czenia duchowne udoskonalają na­
sze władze naturalne a przedewszyst 
kiem kształtują życie nadnaturalne. 
To ostatnie zwłaszcza ma dziś ol­
brzymie znaczenie wobec panoszące 
go się m aterjalizm u i naturalizmu.

Innym owocem ćwiczeń duchow­
nych jest duch apostolski, tak po­
trzebny w pracy nad wiernymi i na 
placówkach misyjnych.

Ćwiczenia duchowne bowiem 
wzm agają w nas miłość, a ta z na­
tury rzeczy pragnie udzielać się 
drugim. Dowodzi tego także przy­
kład Chrystusa, który prace sw oją 
apostolską rozpoczął 40-dniowemi 
„ćwiczeniami duchownemi“ i nie­
raz się do nich w ciągu apostolskie­
go życia uciekał. T ak samo postępo­
wali Apostołow ie, którzy przez 10- 
dniowe „rekolekcje" przygotow y­
wali się na założenie K ościoła. Owe 
„ćwiczenia duchowne odprawiali z 
M arją i innymi w iernym i", którzy 
stali się prototypem świeckich współ 
pracowników w A kcji K ato lick ie j. 
Śladami Chrystusa i Apostołów 
poszli O jcow ie K ościoła, ja k : św. 
Hieronim , św. P io tr Chryzolog, 
którzy usilnie napom inają do od­
prawiania ćwiczeń duchow nych: 
Im  trudniejsze były czasy dla ka­
tolicyzmu, tern większy był po­
ciąg do wewnętrznego skupienia 
wsrod gorliwych jednostek.

N ajw iększy wpływ na odpra­
wianie ćwiczeń duchownych wy­
warł św. Ignacy Loyola przez swe 
dziełko ,,E xercitia  Spiritualia". 
W śród ludu wiernego wprowadził 
ćwiczenia podług wskazówek św. 
Ignacego św. K arol Borom eusz. 
On też założył pierwszy dom re­
kolekcyjny, t. zw, asceterium ", któ 
ry stał się pierwowzorem tak bar­
dzo mnożących się dzisiaj domów 
rekolekcyjnych.

O becnie przykładem w odpra­
wianiu ćwiczeń duchownych przy­
św iecają w pierwszym rzędzie P a ­

pieże, zaprow adzając je  u siebie w 
pałacu watykańskim- T o  sam o sto ­
su ją  w życiu Biskupi, którzy nie­
jednokrotnie odbyw ają ćwiczenia 
duchowne wspólnie ze swym kle­
rem, często przewodnicząc im na­
wet. O jciec św. wyraża przytem 
życzenie, żeby biskupi, korzystając 
ze zjazdów, poświęcili również pe­
wien czas rekolekcjom .

N astępnie zachęca O jciec św. 
kler, zwłaszcza świecki, aby przy­
najm niej czas przepisany dla ćwi­
czeń duchownych przez Kodeks 
Kanoniczny jakn ajgorliw iej wyko­
rzystał. Nie jest to strata dla obo­
wiązków apostolskich. Zresztą każ 
dy musi dbać przedewszystkiem o 
sw oją duszę.

W ielkie znaczenie m ają ćw i­
czenia duchowne i dla świeckich, 
zwłaszcza dla tych, którzy po­
św ięcają się pracy w A kcji K a to ­
lickiej. D latego encyklika zaleca 
popieranie i rozpow szechnianie 
„D zieł R ekolekcy jn ych" i Stów a 
rzyszeń popierających myśl reko­
lekcyjną.

Żeby jednak z ćwiczeń duchow­
nych wynieść korzyść, należy je  
odprawić gorliwie i trzeba im po­
święcić nieco czasu. Zbyt krótki 
wienia rekolekcyj wystarczyć. Trze 
wienia rekolecyj w ystarczyć. T rze­
ba dalej używać należytego sposo- 

| bu odprawiania rekolekcyj. N a j­
lepszą metodę dają wspomniane 
Ćwiczenia duchowne św. lgnące-

WOLNOMYŚLICIELE 
W WIEDNIU

KURSY MORALNOŚCI DLA DZIECI
Wiedeński związek wolnomyślicie- 

sem kursy moralności dla dzieci, któ- 
li zorganizował przed niejakim cza­
rę nie są zapisane do żadnego wyzna- 
Ui-i, 1 peuosiają pod opieką komunal­
nej rady szkolnej.

Minister oświaty wydał wobec te­
go rozporządzenie, w którem zabro­
nił uczęszczania na te kursy młodzie­
ży, należącej do jakiegokolwiek z u- 
znanych przez państwo wyznań.

Związek wolnomyślicieli dopatrzył 
się w tern zarządzeniu naruszenia par. 
17 konstytucji austrjackiej i wniósł 
przeciwko temu zakazowi skargę do 
trybunału konstytucyjnego.

Trybunał jednak odrzucił skargę 
wolnomyślicieli, uważając, że przepisy 
par. 17 konstytucji nie zostały naru­
szone. Trybunał dopatrzył się w ak­
cji wolnomyślicieli celów politycznych.

go, którego O jciec św. ogłosił w 
r. 1922 patronem  rekolekcyj.

D la utrwalenia owoców ćwi­
czeń duchownych zaleca wreszcie 

| papież dzień skupienia m iesięcz­
nego, czyli poświęcenie jednego 
dnia w miesiącu skupieniu we­
wnętrznemu.

Z zastosow ania tych wskazań 
w praktyce spodziewa się O jciec 
św. osiągnąć to, co jest dewizą je -  

! go pontyfikatu: P o k ó j Chrystusa 
w królestw ie Chrystusa.

(D osłow ny tekst Encykliki po­
damy w osobnym dodatku w jed ­
nym z najbliższych numerów „Pol 
ski“ ).

PRZESTĘPCZOŚĆ 
I KLER

STATYSTYKA WŁOSKA
Kilka lat temu „Conąuista cattoli- 

ca“ ogłosiło studjum o przestępczości 
wśród kleru italskiego. Ostatnio na ten 
sam temat ogłasza statystykę „Corrie- 
re d‘Italia”.

O ile chodzi o  przestępczość wszel 
kiego rodzaju mężczyzn, to na 100 ty­
sięcy mieszkańców przypadło prze­
stępców około 30 tysięcy, z czego za­
ledwie 185 osób na duchowieństwo i 
służbę kościelną.

Kobiet przestępczyń na 100 tys. 
mieszkańców ukaranych zostało 11 
tys., z czego kobiet służby kościelnej 
tylko 9.

W statystyce wykroczeń przeciwko 
moralności na 100 tysięcy miesz­
kańców przypadło przestępców 
mężczyzn 570 — z czego na kler i 

1 służbę kościelną — 14; z pośród prze- 
j stępczyń - kobiet — 160, z czego nie­
wiast przydzielonych do służby ko­
ścielnej — 0.

W liczbach wykazujących ilość sa­
mobójstw na 354 samobójców przypa­
da zaledwie 6 duchownych.

Powyższe dane wykazują dobitnie, 
że ludzie poświęceni służbie bożej czy 
kościelnej popełniają najmniej prze­
stępstw i stoją pod tym względem na 
ostatniem miejscu.

Duchowni — jako ludzie — też 
błądzą. Jednak wykroczenia popełnia­
ne przez nich są minimalne i świad­
czą, że kler jest elitą duchową i mo­
ralną społeczeństwa.

OFIARY
P. Nuwicki —  Warszawa —  złożył 

la. najbiedniejszych miasta W arsza­
wy bieliznę jako dar gwiazdkowy.

L u d z i e  I i e i ’1 c z y n y
y.!»- *„ ‘i’; f ’• i ,vv; -p ■ f '• f . <•£' , .. •

M O JA  O D PO W IED Ź N A  A N  K I E T Ę . —  W IL JA  N A  R A T Y .  -  O SO BLIW Y P O /L D Y N E K

O M O JE J  T W Ó R C Z O Ś C I
Związek Beletrystów  Polskich u- 

rządził przed paru dniami wieczór 
dyskusyjny na tem at psychologji 
tw órczości.

Pytania brzm iały : Cechy auto­
biograficzne w tw órczości? źródła 
i pobudki natchnienia, kom pozycja, 
styl? W pływ sennych m arzeń? Cel 
tw órczości ?

1 Jak o  feljetonista jestem  beletry- 
stą w form acie filigranowym, o- 
śmielam się więc odpowiedzieć na 
tę ankietę.

Uw ażni czytelnicy moich fe lje - 
tonów niewątpliwie znają już na 
pamięć m oją b iografję . W szystkim  
jest więc wiadome, że jestem  żona­
ty, że żona m oja ma, jak  to m ó­
wią, „jedwabne życie", zrujnowałem 
się bowiem dla niej na futro i mam 
zamiar wysłać ją  do Zakopanego 
(z Riviery nic nie będzie). Jestem  
jak  z tego wynika, choć czuły, ale 
nieco lekkomyślny. Pozatem , je ­
stem nieporządny i porywczy. M ia­
łem bowiem awantury z kondukto­
rem w tram w aju i z policją o za­
śm iecanie jezdni i wyskakiwanie z 
tram w aju w biegu.

Mam upodobanie do film ów z 
upadłemi kobietam i i jeszcze się z 
tego rozgrzeszam sentym entalnem i 
hasłami. Lnbię zajrzeć do kieliszka, 
rzekomo, aby naciągnąć na zwierze­
nia starego generała.

Ja k o  tw órca jestem  mało ory­
ginalny. Pow tarzam  to, co mi ktoś 
powie na ulicy, albo w kawiarni, 
szukam natchnienia u dozorców ma 
gistrackich, wróbli i much. Pierwszy 
lepszy afisz o podatku od czyszcze­

n i a  kominów jest mi pobudką do 
filipiki społecznej. W ogóle zupełna 
przypadkowość rządzi mą tw órczo­
ścią. Jeśli nie omdlewam przy mej 
pracy, ja k  M ickiew icz po improwi­
zacji, to napewno m dleją moi czy­
telnicy, oszołom ieni mym stylem i 
zbłąkani w kom pozycji utworu.

! Co do wpływu snu na tną tw ór­

czość, to łatw o to ocenią sami czy­
telnicy. N ajw iększe arcydzieła nie­
dołęstwa mego pióra powstawały 
po nieprzespanej nocy. Pozatem  raz 
tylko przyśniła mi się rozmowa z 
muchą w Sejm ie i to był szczyt mej 
tw órczości.

Ze wstydem wyznam, że nie zda­
ję  sobie dokładnie sprawy z celu 
m ej tw órczości. Je s t  on w każdym 
bądź razie bezinteresowny, gdyż 
już dawno nie brałem honorarjum .

•• •
W IL JA  N A R A T Y

Pan Dom inik z determ inacją 
chwycił za telefon. Pew no znów 
jak iś wierzyciel. A może jednak...

—  H allo! Czy to pan, panie 
D om iniku?

—  Ach, to pan, panie Stefan ie! 
I odetchnął z ulgą.

—  Co słychać? Urządza pan wi-
1 j? ?

—  Ciężkie czasy.
—  Ależ to tradycja. Czy ma 

pan ju ż ryby? M ógłbym panu od­
stąpić. Jeden z moich klientów za­
płacił mi rachunek rybami. Mam 
100 kilo.

—  r 00 kilo? Pana D om inika ol­
śniła nagła idea.

—  Dobrze. D a j mi pan 25 kilo. 
Zapłacę w połowie stycznia.

—  Cóż to urządza pan przyjęcie 
1 dla całe j rodziny? — zaśmiał się pan
Stefan, zadowolony z pom yślnej 
tranzakcji.

—  Przyda się, przyda.
—  Zrobione
P an  D om inik pogwizdując zci- 

cha, ruszył na miasto. Będzie wilja. 
Dzieciaki się ucieszą. Trzeba kupić 
to i owo. Prezent dla żony. Zabaw- 
ki.

S tanął przed jasno oświetloną 
wystawą. „Szale na raty tygodnio­
we" —  wabił napis.

Świetnie. Żona już dawno wzdy­
ch a : „Kup mi szal“ l

W stąpił, obejrzał, kazał sobie 
zapakować.

—  Mam maleńką propozycję. 
Czy państwo urządzają w ilję?

—  Ciężkie czasy.
—  Ale to piękna trad ycja ! Mam 

ryby po cenie kosztu. Pierw szą ra ­
tę... mógłbym rybami, albo z żalem 
zrezygnuję ze sprawunku.

Pan Dom inik trochę się plątał, 
lecz został wybornie zrozumiany.

Spraw ę załatwiono.
Potem  już poszło łatwo.
Pan D om inik w racał obładowa­

ny paczkami do domu. Kiedy wresz­
cie zasiedli wszyscy do stołu, pan 
Dominik z rozrzewnieniem spojrzał 
na apetycznego szczupaka...

O S O B L IW Y  P O JE D Y N E K

Ali - ben - Ali miał urazę do 
Ju sufa - ben - Ju sufa. Ali szedł 
raz wąskim zaułkiem Pera, gdzie, 
jak  mówi przysłowie, dwa psy jak  
się m ija ją , to muszą na siebie w ar­
czeć. Z przeciwka szedł Ju ssu f. Gdy 
się spotkali, Ali rzekł:

—  U stąp mi. Jam  jest A li - ben-
Ali.

—  T o  ty mi ustąp. Żaden Jussu f 
nikomu jeszcze nie ustąpił.

—  A ja  ci mówię ustąp mi, ty 
ośla szczęko!

—  Patrzcie  go. A ty co jesteś? 
P rzy jem niej je st słuchać głosu hie­
ny.

—  Ty szakalu!
Od słowa do słowa zaczęła się 

namiętna wymiana myśli. M inęła 
już godzina, minęły dwie godziny, 
minęły trzy godziny. Ali - ben - Ali 
kłócił się z Jussufem  - ben - Jussu - 
fem.

Osobliwy ten pojedynek wy­
znawców, proroka trw ał, podobno 
dwadzieścia godzin. Tak przynaj­
m niej podaje prasa zagraniczna.

Aż wreszcie omdlałych „gęba- 
czy" zabrała policja do szpitala.

Z LIGI KATOLICKIEJ
W KALISZU

Niedawno odbyło się posiedzenie 
władz Ligi Katolickiej w Kaliszu.

Obradom przewodniczyła wicepre­
zeska, p. Wicijewska, pióro trzymał p.
Kulawiak.

Na lem posiedzeniu poza omówie­
niem całego szeregu spraw o znacze­
niu wewnętrzne - organizacyjnem do 
konano wyboru władz Ligi i powzię­
to poniżej wyszczególnione uchwały.

Do zarządu Ligi powołano jedi*o- 
głośnie na prezesa p. rej. Edmunda 
Sikorskiego, wiceprezesów pp.: Wiri- 
jewską i Boi. Pankowskiego, sekreta­
rza pana Kulawiaka i skarbnika p. 
Winiarskiego.

Pozatem powzięto uchwały:
Powołać do żyda przy Lidze K a­

tolickiej, Katolicki Komitet Prasowy 
wydać specjalną odezwę w sprawie po 
pierania prasy katolickiej; utworzyć 
Tow. św. Wincentego a Paulo; 
wznieść tablice ku uczczeniu pamięci 
poległych w obronie Ojczyzny przy 
każdej parafji, jak to czynią we 
Francji, Anglji i Niemczech.

W dyskusji, która powstała przed
powzięciem wyszczególnionych u- 
chwał, zabierali głos p. rej. Bzowski, 
ks. kan. Janowski, ks. prof. Chaber- 
kowski, sędzia Zarar.ek, prof. Męczyn-

ski i w. in. . . .  --
Pan dyr. Barchwic w imieniu Ka­

tolickiego Komitetu Prasowego złożył 
wyczerpujące sprawozdanie z jego do­
tychczasowej działalności. Między in­
nemu uzasadnił p. dyr. Barchwic zna­
czenie prasy dla akcji katolickiej, szcze 
gólniej na terenie m. Kalisza i powia­
tu. Pozatem poruszył sprawę rozsze­
rzenia ram działalności pisma „Głos 
Kaliski”, który winien znaleźć się w 
ręku każdego wogóle katolika i mie< 
poparcie wydatne miejscowego społe­
czeństwa katolickiego. „Bez prasy ka 
lolickiej niemasz akcji katolickiej i dli 
etgo każdy członek Lig- Katolickie 
musi być jednocześnie abonentem „Gk 
su Kaliskiego”.

Zebrani po wysłuchaniu referatu 
p. dyr. Barchwica postanowili jedno- 
zgodnie uznać „Glos Kaliski” za ofi­
cjalny organ Kaliskiej Lig: Katolickie^ 
i udzielić mu najwydatniejszego popar­
cia pod każdym względem.

Powzięte uchwały na posied eniu 
Ligi posiadają szersze znaczenie, dla­
tego postaramy się omówić je oddziel­
nie, tembardziej, że akeja katolicka w 
Kaliszu w ujęciu świeckiego apostol­
stwa jest dopiero w stadjum rozwoju, 
a samo pojęcie idei katolickiej ma ma­
łe jeszcze zrozumienie wśród naszej, 
inteligencji, która niejednokrotnie z 
powodów nieuzasadnionych obawia 
się przyznać do swego katolicyzmu.

Zdaniem naszem, jest to objaw 
słabej woli jednostk i, który musi być 
zwalczany. Nie wolno nam, o ile u- 
znaliśmy wewnętrznie światopogląd 
katolicki za własny, uchylić się od je­
go jawnego wyznawania. Czas zerwać 
z konwenansami i urojoną bo jaźnią, 
bo to w oczach przeciwników katoli 
cyzmu świadczy o naszej memocy.

NOWE 
p r z e ś l a d o w a n ia

RELIGJI W RO SJI SOW IECKIEJ
Donoszą nam z Mińska, że wła­

dze sowieckie poleciły zamknąć wszy­
stkie świątynie podczas nadchodzących 
świąt Bożego Narodzenia. Zarządze­
nie to ma oczywiście i:a celu uniemoż­
liwienie katolikom uczestniczeń, a we 
Mszy św. podczas świąt.

Z Moskwy donoszą, że w nadcho­
dzącym roku ma być specjalnie wyzna­
czony jeden miesiąc na walkę z reli- 
gją. Podczas tego okresu wszystkie so­
wieckie organizacje będą musiały po­
święcić się tylko temu jednemu zada 
niu. Propaganda partyjna ma osiąg­
nąć swe najwyższe napięcie i dotrzeć 
do najdalej położonych wsi. Pozatem 
już dziś organizacje sowieckie zażą­
dały wydan a polecenia, aby na prze­
ciąg najbliższych pięciu lat zabronio­
no budowania nowych kościołów i sy
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PODZIEMIA NOWOJORSKIE
W A LK A  Z O R G A N IZ A C JA M I Z Ł O D Z IE JS K IE  M l. W ZRO ST  

P R Z ESTEP C Z O SC I W ŚRÓD K O B IE T  A M E R Y K A Ń S K IC H .
(Na podstawie wywiadu z Ryszardem gdyż ja k  tylko „gangs” dowiedzą się,

Enrightem, byłym prezydentem poli­
c ji  w Nowymi Jo rku ).

Europejczycy wyrobili sobie cał­
kiem mylne pojęcie o „podziemiach 
nowojorskich”, wychodząc, z błędne­
go założenia, że głównym ośrodkiem 
przestępczości w Ameryce je s t  Nowy 
Jork. Tak jednak nie jest. Terenem 
działania wszelkiego rodzaju mętów 
społecznych je s t w Ameryce nie 
Nowy Jork, lecz Chicago.

Przyczyna tego zjawiska tkwi w 
tem, że w latach ostatnich znaczna 
ilość wielkich trustów amerykańskich 
przeniosła swe centrale do Chicago, 
gdyż handlowa dzielnica nowojorska, 
Manhattan - Island, nie nastręczała 
już żadnych dalszych możliwości roz­
budowy. Wraz z trustam i przeniosła 
się do Chicago arm ja  podejrzanych 
osobników, których najżywotniejsze 
interesy związane są ściśle z losen 
tych firm.

Jednak i Nowy-Jork ma swój pod­
ziemny świat przestępców. Bandyci 
nowojorscy, zwani powszechnie 
„gangs”, są i dziś jeszcze niebezpie­
czni, ja k  i przed laty. Tępieniem 
band tych zajm uje się nietylko poli­
c ja , lecz i one same, prześladując się 
ha wzajem z niebywałą stanowczością 
i zapałem.

W Europie przypisuje się przesa­
dnie wielkie znaczenie przemytowi na­
pojów wyskokowych do Stanów Zje­
dnoczonych. Na przemycie tym, po­
wszechnie zwanym „bootlegging” 
łnożna było robić znakomite interesy 
przed kilku laty, dziś jednak „zaję­
cie” to je s t juz daleko mniej intratne. 
Właściciele bowiem lokalów publicz­
nych, gdzie pokryjomu sprzedawane 
są wszelkiego rodzaju trunki, w pierw 
szych latach obowiązywania ustawy 
prohibicyjnej zakupili od przemytni­
ków taicie mnóstwo tych napojów, że 
są w nie zaopatrzeni na dłuższy okres 
czasu.

Wśród złoczyńców w dzielnicy chi 1- 
skiej, w Bronx i w Harlem, mało je s t 
takich, którzy działają na własną rę­
kę. Zasada kolektywizmu wyznawana 
jest tu ta j już oddawna. Istn ie ją  całe

że ten czy inny „indywidualista” po­
szukiwany je s t przez organa bezpi i- 
czeństwa publicznego, dostarczają n a ­
tychmiast tak dokładnych informacy, 
co do jego m iejsca pobytu, że już po 
kilku godzinach wędruje on za kraty.

Zgoła inaczej ma się rzecz, jeż-Ir 
chodzi o ujęcie przestępcy należącego 
do „trustu”. Wtedy porusza się cały 
znakomicie zorganizowany aparat 
„gangowski”, by zmylić czujność po­
licji. N ikt w Europie nie może sobie 
wyobrazić, z jakiemi trudnościami 
związane je s t dla policji amerykan 
skiej ujęcie takiego zorganizowanego 
przestępcy.

Przeto policja no-wojorska y s iłu j' 
ułatwić sobie pracę w ten sposób, że 
umyślnie wnosi ferm ent do organiza- 
ry j złodziejskich, podjudzając przy- 
tem sztucznie jeden „tru st” przeciw­
ko drugiemu.

W czasach ostatnich wzrósł znacz­
nie udział kobiet w rozmaitych prze­
stępstwach, nie wyłączając nawet 
tych, które do niedawna stanowił/ 
jakgdyby przywilej mężczyzn. Falc'; 
ten wymaga od policji gruntownego 
przeorjentowania się i poszukiwania 
nowych środków ochrony bezpieczeń­
stwa publicznego.

LÓD 
Z -  POWIETRZA

E L A S T Y C Z N Y  I  N IE T O P N IE -  
JA C Y

Przez długie wieki jedynym fabry­
kantem lodu była zima.

Obecnie rewelacją w dziedzinie 
sztucznego wyrobu lodu jest wynale­
ziony niedawno miękki chemicznie czy 
sty, praktyczny i bardzo powoli roz­
puszczający się lód, produkowany do­
słownie z powietrza.

Wyrabia się go drogą szeicgu pro­
cesów chemicznych z t. zw. bezwodni­
ka kwasu węglowego w postaci ela­
stycznej masy, którą można krajać w 
kawałki dowolnej wielkości. Lód ten 
pod wpływem ogrzewania zamienia 
się z powrotem w gaz, ale w bardzo 
wolnóm tempie, gdyż wystarczy prze­
miana niewielkiej tylko ilości lodu, a- 
by powstały tą drogą gaz stworzył do 
koła masy lodowej coś w rodzaju po­
włoki izolacyjnej, ogrzewającej się 
bardzo powoli, a tem samem niedopu- 
szczająccj do szybkiego „lopnieuia" nie 
zwykłego lodu.

Suchy len lód używany jest obec 
nie w Ameryce, (gdzie został wynale­
ziony), nawet do przesyłek poczto­
wych, gdyż wystarczy do paczki, za­
wierającej szybko psujące się pod wpły 
wem ciepła produkty spożywcze, wło­
żyć parę wąskich kawałków takiego lo 
du, aby adresat nawet w czasie naj­
większych upałów odebrał je z poczty 
w stanie zupełnie świeżym.

R A D Y  STA R EG O  L E K A R Z A

WSKAZÓWKI ŚWIĄTECZNE
N IE  OB JA D A Ć  S IE /

Mając na myśli tradycyjny znaczenie dla procesu trawienia, 
zwyczaj, rozpowszechniony u Jeżeli bowiem żołądek dostanie 
Polsce, zwłaszcza na prowincji, duże kawały potraw, musi przy 
„generalnego” objadania się w pomocy swych mięśni wykonać tę 
czasie świąt, pragnę na ten temat pracę, którą z łatwością mogą 
napisać słów parę. Będą one zre■ spełnić twarde i ostre zęby. Absor 
sztą miały znaczenie i na dnie po buje więc to bardzo czynności 
wszednie dla tych, którzy Lubią ' żołądka, odrywając go od innych 
przebierać miarę w jedzeniu i pi- prac o wiele ważniejszych. Stąd 
du. wniosek, że na dokładne żucie

Objadanie się jest bezwartm- natęży położyć duży nacisk, 
kowo szkodliwe dla zdrowia. Li-  j  Potrawy w żołądku ulegają dal 
czyli się z tem nawet prawodaw-\szej przemianie. Tu rozpoczyna 
cy i wielcy wychowawcy narodów,' swą pracę kwas solny i płyn zwa- 
umieszczając odpowiednie zakazy ny pepsyną. Pepsyna ma za za- 

1  w obowiązujących prawach i prze danie rozpuszczać tłuszcze. O ile
pisach religijnych.

Znajdujemy je nietylko w księ
żołądek otrzymał zbyt wielką 
porcję potraw mącznych, nie mo-

NAJDZIWNIEJSZA 
WIEŚ NA ŚWIECIE

L U D Z IE  O SZ E ŚC IU  
P A LC A C H

Jest nią mata wioska hiszpańska, 
Cen-cia de Buitrago, w pobliżu Ma­
drytu, posiadająca zaledwie półtorej 
setki mieszkańców. Właśnie mieszkań­
cy, zarówno mężczyźni jak kobiety, 
czynią z tej wsi unikat na całym świę­
cie. Są to ludzie zupełnie normalnie

Fdisora 
i Ford

W IE L C Y  P R Z Y JA C IE L E
Henryk Ford należy do najgoręt­

szych wielbicieli sędziwego Edisona i 
niejednokrotnie oddawał do jego dy­
spozycji pokaźne fundusze na różne 
cele doświadczalne. W tegorocznych u- 
roczystościach na cześć Edisona z o- 

j leazji 50-lecia wynalezienia przezeń
zbudowani i wyróżniają się tem jedynie, j  żarówki elektryczne] Ford brał czyn- 
że posiadają po sześć palców u rąk. j nY udział i nie szczędził wydatków, 
Mimo niewielkiej odległości od siolicy, t byleby jaknajbardziej uświetnić obchód 
niezwykła ta wioska, położona wśród Edisona.
gór, jest niemal zupełnie odcięta od On to kazał przenieść do swego
świata, a jej mieszkańcy rzadko wy- Dearborn ową historyczną budę z 
dalają sie poza jej granice. Mieszkań-1 Menlo Park, w której Edison miał on- 

t rusty, które zmonopolizowały dla sie- cy Cervera de Buitrago tak są przy- ' giś swoje laboratorjum i dokonał swe-
zwyczajeni do sześciu palców u rąk, go epokowego wynalazku, czem naj- 
że widok „tylko” pięciu palców u dło- większą bodaj sprawił przyjemność 
ni wprawia ich w zdumienie. Niektó- Edisonowi. Ogółem wydał Ford na u- 
rzy z nich posiadają wszystkie sześć roczystcści Edisonowskie około 3 mil- 
palców rozwiniętych normalnie, inni jonów dolarów, czyli zgórą 25 miljo- 
posiadają palce do połowy zrośnięte nów złotych, 
ze sobą, a jeszcze inni posiadają dwa
lub trzy palce przyrośnięte do kciuka. I __ _________ _

gach Starego Testamentu, lecz iże ich wszystkich przerobić,
także wśród przepisów Kościoła, 
gdzie obżarstwo i pijaństwo zali­
czone jest do grzechów głównych.

Przepis ten jest zupełnie uza 
sadniony również i ze stanowiska 
medycyny.

przesyła je więc do organów, lą 
czących się z wątrobą. Tu powin 
ny one zostać przerobione przez 
sok, pochodzący z trzustki.

Przebieg tego procesu wskazu­
je, że żołądek zbytnio prze ciążo-

Objadanie się przeciąża żolą- n y ,  nie jest w stanie przerobić zbyt
wielkiej masy pokarmu i spycha 
niejako tę czynność na wątrobę. 
Ta zaś, jako delikatny instru-

dek, co powoduje nadmierny u- 
cisk klatki piersiowej. Wskutek 
tego płuca doznają przeszkody w
oddychaniu, co z kolei odbija się  i  ment, cierpi na tein. Jeżeli zaś nie 
na pracy serca, a tem samem i na  I  podoła włożonym na nią obowiazr -

kom, odsyła nieprzerobioną treść 
do kiszek. Kiszki zaś otrzymaw­
szy pokarmy w stanie nierozpu­
szczalnym tub niezdolnym do ab 
sorbcji, reaguję na to bólem.

Tak wygląda proces spowodo 
wany przejedzeniem. Szkodliwość 
jego jest oczywista.

Dodać jeszcze wypada, żi 
przy spożywaniu większych ilość 
pokarmów konieczny jest ruch na 
wolnem powietrzu, co podczas 
świąt łatwe jest do wykonania.

obiegu krwi. Ociężałość umysłu i 
ciała, bezsenność i t. p. są dalsze- 
mi tego skutkami.

Proces trawienia rozpoczyna 
się już w jamie ustnej podczas 
żucia. Tu potrawy, mieszając się 
ze śliną, rozpoczynają swą pierw­
szą przemianę. Mianowicie skro­
bia, w nich zawarta, przemienia 
się w rozpuszczalny cukier, co 
zaoszczędza żołądkowi wiele pra­
cy. Stąd wniosek jasny, że dokiad 
ne żucie posiaau bardzo poważne

bie poszczególne rodzaje przestępstw. 
Konsekwencje takiego stanu rzeczy 
są bardzo ciekawe, przedewszystkiern 
jeżeli chodzi o poszukiwanie przez po 
licję przestępców „indywidualnych”, 
t. j .  takich, którzy do żadnego „tru­
stu” nie należą. U jęcie takiego ptasz­
ka nie wymaga prawie żadnej pracy,

Tysiące ludzi już sie przekonało ż e
Ci p i o u . n w i ; > « « i v  ty lk O

w Radjo-Emo można najtaniej i na warunkach niezwykle dogodnych, 
jakoteź bez zaliczki kupić:

Radioaparaty najnowszych konstrukcji i sprzęt; eufony powszechnie 
znarej i obecnie najlepszej marki Emophon w wielu gatunkach; płyty 
ostatnich nagrań zegary, zsgarki kietzoakowe i ręczne; wyżymaczki, 
platery, matzyny do szycia i wiele t.p. rzeczy niezbędnych w każdym domu.

D/T, „Emo“ M, OKOŃ. Warszawa, Zielna 11, łsl. 121-88.
H A L L O  P R O W IN C JA 1  Ż ą d a jc ie  n a s z e g o  n a jn o w sz e g o  ilu s tro w a n e g o  c e n n ik a  

n a  ro k  1930 b e z p ła tn ie .

/ .  S A R D Y .

W  B L Ę O N E M  K O L E
P O W IE Ś Ć  (T ł. z francuskiego P .-w e j)
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W stał gniewnie, otworzył bufet, w yjął kieliszek, a Syl- 
win, blady jak  ściana, przyglądał mu się z niepokojem ; 
nagle zwrócił się do L au ry :

—  Lauro, siostrzyczko m oja, ty płaczesz...
Ona rzeczywiście szlochała i ukrywszy twarz w dło­

niach, uciekła z pokoju.
—  A do stu piorunów ! —  wrzasnął Anatol, upuszcza­

ją c  kieliszek, który rozprysł się w kawałki.
Sylwin poszedł za Laurą i mówił do n iej pocichu.
—  Lauro, my się musimy rozejść! On przy nas zm ar­

nu je się do reszty. M ożebyć, że gdzieindziej będzie nad so­
bą panował. Puść go, niech jedzie! Powiedz mu, żeby wy­
jech ał!

—  Nigdy w życiu! Jeszcze prędzej zmarnowałby się 
wśród obcych. Mama to przewidywała i dlatego żądała od 
nas, byśmy się nim opiekowali, i otaczali go miłością.

—  Słuchaj. Lauro, —  mówił Sylwin głosem przyciszo­
nym, utkwiwszy wzrok w ziemię, —  my przecież i tak jego 
nie kocham y, i on nie kocha nas...

—  Ach, nie mów tego, nie mów! Przysięgam  ci, że on 
mi jest bardzo drogi. Jakżeby to można nie kochać rodzo­
nego brata! Toby było wprost potw orne!

K to ś trzasnął drzw iam i; widocznie Anatol wyszedł 
z domu. Mogli teraz rozm awiać swobodnie.

—  Zapewne, że to się wydaje potworne, ale tak jest... 
Czemu ukrywać przed sobą prawdę? A natol je st wśród

nas zupełnie obcy. Od jakiegoś czasu on śledzi nas a my 
J 'g o . Je s t  coś sztucznego w wspólnem pożyciu braci już 
dojrzałych.

I rzestańże już raz, Sylw inie! Czyż nie czujesz, że 
to co mówisz sprzeciwia się wyraźnie woli mamy?

Ona mogła się mylić, Lauro... T aka wielka miłość 
zwykle nie umie patrzeć trzeźwo... Przypom nij sobie, co 
to nam opowiadano zeszłego lata u dzierżawcy ciotki U rszu­
li : czterej bracia pracowali zrazu wszyscy razem, pom aga­
ją c  ojcu w gospodarstwie, a potem się rozeszli. A natol roz­
mawiał właśnie z najstarszym  z nich, z tym, co pozostał na 
ro li; on zaś tak mu rezcz w yjaśnił:

„Nie mogliśmy już dłużej wytrzymać razem, sprze­
czaliśmy się obyle co, gorzej jak  ludzie sobie obcy. Uważa 
Pan —  rodzina to są ci starzy, krórym  należy się od nas 
opieka, bo nas wychowali i dzieci, które trzeba wychowy­
wać. Ale bracia i siostry, gdy dojdą do pewnego wieku 
i mogą sami zarabiać na chleb, powinni się rozejść. Daw ­
niej —  prędzej mogli siedzieć wszyscy na kupę, bo o jcec aż 
do końca życia miał władzę nad wszystkiem. D zisiaj —  
każdy chce rządzić, a w tych warunkach niem ożna żyć 
razem ".

—  Tak mnie uderzyły jego rozumne uwagi, że mogę ci 
je  powtórzyć słowo w słowo.

—  Mnie także,—  przyznała Laura. —  I ja  zapam ięta­
łam sobie to prosteste chłopskie rozumowanie. Przypom i­
nam też sobie, że jeszcze dodał: ,.Od czasu gdyśmy się ro­
zeszli. żyjemy z sobą w przykładnej zgodzie, odwiedzamy 
się wzajemnie, pomagamy sobie przy żniwach, i t. p.

—  A widzisz! —  zawołał Sylw in ..—  Sam a widzisz, że 
miał słuszność.

Zaprzeczyła ruchem głowy:
—  Ale u nas to co innego: A natol to człowiek chory;

my go nie potrzeDujem y, ale on p o trze b u je  n as; a że mamy 
już niema, k tó ż  nas zwolni z danego przyrzeczenia? N ie­
można w d a w a ć  się w ro z u m o w a n ia  z umarłymi, b ra ciszk u !

—  W  takim razie strasznie ciężkie jest ich jarzm o, —  
westchnął Sylwin, —  nawet jarzm o ukochanej matki... i to 
drugie, takie groźne, które wciąż nad nami wisi... Lauro, 
powiedzże mi już raz, jak i był nasz o jciec?...

—  Był to człowiek słaby choć gwałtowny, i bardzo nie­
szczęśliwy. Módl się tylko za niego i nie mów o nim nigdy. 
M oże źle zrobiłam, ze nasunęłam Anatolow i domysł —  jaki 
nałóg miał nasz o jciec. Zdaje mi się, że od te j pory coś go 
ciągnie przepaść...

—  Nie podzielam twego zdania, Lauro. Anatol jest 
inteligentny, ma jeszcze całkow itą świadomość swoich czy­
nów , gdyby sobie jasno zdawał sprawę z grożącego mu nie­
bezpieczeństwa, rnożeby starał się go uniknąć.

Laura w milczeniu uparcie przeczyła głową, na którą 
padało właśnie światło, i pierwszy raz Sylwin zauważył, że 
na je j  skroniach przew ijają się srebrne nitki...

W IS IE N K A  I  C H R Y Z A N T E M Y
—  A, to pan Sylwin!
Z gadując zawód jaki spotyka pannę E ugen ję, odpo­

wiada nieśm iało:
—  Tak. tylko ja jestem  w domu. M oja  siostra żałowa­

łaby bardzo... Nie wiedziała, że pani już powróciła.
—  Tak, byłam u wód tylko dwa tygodnie, bo mi doku­

czyło zimno. Taki szkaradny mamy wrzesień, dżdżysty, 
zdradziecki.

—  Może pani spocznie chw ilkę? Spodziewam się, że 
Laura niebawem nadejdzie.

(C . d. n .) .
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WYSTAWA 
SZTUKI POLSKIE! W BE1LCNEE

P O  W Y S T A W IE  N I E M I E C K I E J  W  W A R S Z A W IE
W  połowie kwietnia 1930 roku ska sztuka dekoracyjna, reprezen- 

odbędzie się w lokalu „ V erein :gte | tow ana głównie przez kilimy 1 tka- 
Sta&tsscńulen fur F re ie  und A n g e -, niny lniane R ów n; eż na szeroką 
waudts K u n st" (na których czele i skalę będą uwzględnione 2 polskie 
stoi dyrektor B runo Paul) wvsta- p u blikacjt artystyczne i okrawy, 
wa sztuki polskiej, jako  rewanż O rganizacją wystawy zajm uje 
za wystawę sztuki niem ieckiej w się Tow . Szerzenia Sztuki P olsk ie j

wśród O bcvch, w łonie którego 
utworzył się osobny K om itet orga­
nizacyjny W  skład tego kom itetu 
w chodzą: J .  Czajkow ski, A. Gut- 
try, J .  M ortkow icz, F r. Siedlecki, 
W t. Skoczylas, K  Stryjeńsiu, M. 
T reter, J .  W archałow ski, Szcze­
gółow y projekt. rozm ieszczenia eks 

skom ponow ania wnętrz 
opracow ał proi. J  ózef 

CzajKowskk
K om isarzem  wy&tawy w B er li­

nie m ianowało Min. Spraw  Zagr. 
osobny dział będzie stanow ić poi- 1 dr. M ieczysława Tretera.

W arszaw ie.
W ystaw a Dolska, co do swego 

zakresu i treści, będzie miała po­
dobny charakter ja k  wystawa nie­
miecka. O bejm ie ona przede- 
wszystkiem w dość szerokiej m it­
rze w spółczesną grafikę polską 
(drzeworyt, akw aforta, Utografja) 
w najw ybitniejszych i najbardziej ponatów 
chaiakterystycznych je j  okazach, i wystawy 
rysunki oryginalne oraz rzeźbę w 
m aterjale, zwłaszcza w drzewie, 
ale tylko m niejszych rozm iarów ;

Z C Z A S O P IS M
„SZKO ŁA C H RY STU SO W A ”

Ukazał się pierwsry zeszyt dwu­
miesięcznika wydawań- go przez O O. 
Dominikanów u e  Lwo vic- pod. tytu­
łem : „Sskcla C hrystusow a”.

Je s t to pierwsze ziarnko gorczyczne 
polskiego rrśmicnnicb a, w zakresie 
zag ad ień  życia wewjjęi znego, które 
w myśl zapowiedzi wydawnictwa ma 
na wzór rozwiniętej już za granicą 
literatury  ascetyczno - mistycznej 
„duszom  spragn ionym  in ten syw n iej­
szego ty c ia  toeum ętrznego” dawać 
„pow ażne doktryn aln e pod łoże”. Chce 
wiec „Szkoła C hrystusow a” zapełnić 
lukę naszego piśnrennictwa katolic­
kiego, chce pogłębiać i rozszerzać ele­
mentarną wiedzę relig ijna, często za­
pomnianą, często skostniałą w kilku 
praktykach, mało przemyślaną i prze­
żywaną, zwłaszcza wśród nerwowego 
tętna życia dzisiejszej inteligencji.

Przeciiodząc od zapowiedzi do czy­
nu, dało wydawnictwo w pierwszym 
zeszycie pełna wysok-wartościowei 
treści real'w oję  swowh' zamierzeń 
Głęboki m yślicel na tronie biskumtn, 
ks. Arcyblsk. Teodorov;icz, prowadzi 
nas szlakiem śr-dętej Rodziny do st? 
jenki Betleem skiej, wykazując cały 
ogrom noniżeń ziemskich narodzin 
Króla Chwały nieskończonej i Zbawi­
ciela świata. Wszystko, i powód po­
dróży, i wygląd kra ju  i miejsce oraz 
o^olięwje.ści św. Mrrodrenia objawia 
ukw-eie Najwyższego M aiestatu pod 
najbardziej rienozornemi ksztaTtam i! 
Wytrawny wszakże i gorąc^ wiai ą 
ożywiony umysł biskupa - filozofa 
umie wyczytał? z obrazu błogosławio­
nej nocv i je j  onisu u ewangelistów 
poruszenie tajników durzy łask- nie­
bieską i nieskończoną wr.rtość i naukę 
Narodzeria Jezusowego. W życiu je ­
dnak często niezmiernie daleko jest 
od poznania i podziwu (lo własnego 
czynu.

Neturalnem wiec niejako uzupeł­
nieniom uwielbienia pokory Boga 
wcielonego je s t  praktyczne ćwiczenie 
się w pokorze przez podnoszenie i po­
chwałę zalet bliźniego ja k  to w krót­
kiej rozprawie wywodzi 0 . Woroniec- 
ki.

Źródło łaski i życia nadprzyrodzo­
nego. ’

tire przestało 
się ro/kwac na \ wiat ze stajenki be­
tleem skiej; *\> też w pouczających Ro­
wach kreśli nam 0 . Kostecki obraz 
Jezusa j  '.ko Źródła i Jedynego Pośre­
dnika łaski.

Bożego w duszach ilustlu j t  „y jątak
Przedziwne zaś sposoby działania 

z pism ks. Anieli z Foligno, dając 
pi zez to przykład, w jak i sposób wy­
dawnictwo nowego czasopisma za­
mierza realizować zapowiedź dodane­
go ,,P rzeg lądu  B ib ljo g ra f iczrwgo-”, 
że będzie się starało dawać inteligen­
c ji strawę duchową z klasycznej lite­
ratury naszej i obcej (w przekładach) 
i przez to  kierować pewnie wyborem 
w dziś już tak begatym dorobku 
ascetyczno - mistycznym Kościoła. —  
Przejrzenie zaś Przeglądu Bibijogra- 
ficznego w pierwszym zeszycie pozwa­
la przeczuć, jak ie wartości nadprzy­
rodzone, kulturalne i estetyczne kry­
ją  się w tym dorobku ducna katolic­
kiego.

Skromną i miłą jo st forma zewnę­
trzna tego ziarnka gorczycznego, peł­
nego życiodajnych soków; oby one się 
rozrosło w potężne drzewo! — 
A wszyscy, którzy pragną głębiej żyć 
Chrystusem, mech idą do „Szkoły  
C hrystusou jej!".

I i .  T e k
rwmaugnes j c  •s^w ts. 1 BBngggEracMEmCTng Bi

" . I ‘ > -;
W Ś R Ó D  l i g l Ą Ż E K

St. i iczutowski — Opoka . Piotro­
wa — Wj riawnictwo tyg. il. „Zorza”.

Rzecz, jakiej dotąd v piś niennic- 
twie polskiem nie bvło. Niewirtfa, ży­
wo i bu remie napisana książką, daję 
ogólny rzut oka na p rzesto je  dziejo­
wą Kościoła Rzymskiego o której o- 
gól, nawet katolicki, tak mało dzisiaj 
pamięta a z której wyrosła cala cywi­
lizacja współczesna. Ponadto Drawie 
połowa tekstu poświecona jest charak­
terystyce v zajcinnego stosunku Kcecio- 
ła i Polski w ciągu wieków, oraz peł­
nemu di wały udziałowi Ojczyzny na­
szej, jako Przedmurza Chrześcijań­
stwa, w historycznem dziele katolicyz­
mu. Opowieść doprowadzona do cza­
sów ostatnich, kończy sie zachęta do 
podjęcia na sowo wielkich zadań pol­
skich i katolickich.

Pomimo pozornie okolicznościowe­
go charakteru tej pracy, która nawią­
zuje do jub:,eus u Ojca Świętego Piu- 
s i XI, oraz pon mc formy di -stępnej 
dla szerokich kół pabliczn -ści, ujecie 
dostojnego tematu iest o tyle pogłębio­
ne i nowe, że powinno zainteresować 
również świat intelektualny polski! W 
obecnej dobie odrodzenia uczuć reli- 
giinych w związku z namdowemi, 
„OniAa n iołrowa“ może się dobrze 
przysłużyć sprawie współpracy pomię­
dzy Kościołem, a społeczeństwem.

Wydanie ozdobione jest portretami

NA F A L A C H
E T S F U

Program PoLkiego B adjo na śro­
dę, auia 2£-go b. m .: f ' 1

I-SZ Y  D ZIEŃ  ŚW IĄT 
BOŻEGO NARODZENIA. 

W A RSZA W A : 10.15 Naboż. z Ka- 
teary Pozn. lC.Otj— 17.OG Muzyka z 
Katowic. 17.10— 18.00 Muzyka z K ra­
kowa. 20.00— 22 00 Audycja zbiorowa 
czterech Polskich stacyj. 20.00— 20.30 
Wilno, 20.30— 21.00— Poznań, 21.00—  
21.30 —  Katowice, 21.30— 22.00 —  
Kraków’ Po audycji nadana będzie z 
z Warsz. do gedz. 25.00 Muzyka tan. 
z płyt gramof. 1

KRA KÓ W : 10.15 Transm . z K ate­
dry Pozn. 16.00-—17.00 Transm. z K a­
towic. 17.00— 18.00 Muzyka tan. (K ia  
ków). 20.00— 22.00 Audycja zbiorowa 
czterech polskich stacy j: 21.S0 K ra­
ków: Boże Naród senie na polskiej zie­
mi kie1-, p. S Smiczki i p. J .  Unicka 
(śpiew), przy aknrrtpcnjamencie ze­
społu złożonego z fortepianu, fishar- 
monjum, fletu, skrzypiec i dzwonków.

POZNAN: 10.15— 11.45 Transm. z 
Katedry pozn. 16.00— 17.00 MuzyKa 
z Katowic. 17.00— 18.00 Muzyka z 
Krakowa. 18.00— 19.00 Koncert wo­
kalny. 19.00— 19.15 Nadprogram.
19.15— 20.00, Koncert gramof. 20.30—
21.00 Transm. z auli Uniw., F . Nowo­
wiejski (organy), J .  Nowak (śpiew)
22.15- 22.45  Radjogra^ja. 22.55—  
24-00 Muzyka tan.

K A TO W IC E : 10.15— 11.45 Transm. 
z Katedry Pozn. 16.00— 17.00 Muzyka 
lekka. 20.00— -22.00 Audycja zDiorowa 
czterech polskich stacyj.

W ILN O : 10.15 Transm. z Pozna­
nia. 11.58—12.10 Transm. z Warsz.
16.00— 17.00 Transm. z Katowic. 
17.10— 18.00 Transm. z Krakowa.
20.00— 22.00 Audycja żbiorowa czte­
rech polskich stacyj 22.00— 24.00 
Transm. z Warsz.

ZAGRANICZNE 11.00 W iedeń. 
Koncert symf. 15-45 P rag a . Chłop- 
Szelma —  opera Dworzaka. 18.80 
L ip sk . Tannhauser —  opera Wagnera.
19.00 B erlin . Aida — opera Verdie- 
go. 19.80 B u dapeszt. Rycerskość Wie­
śniacza —  Pajace. 19.30 Sztutgart. 
Oberon opera Webera. 21.15 K ró ­
lew iec. śpiewacy Norymberscy —  op. 
W agnera. 22.35 Londyn. Cox and 
Box —  farsa  muzyczna. 23.00 Londyn. 
Chrismas Oarol —  Dickensa.

m

i  m r n m
R Z EM IO SŁ I SZ T U K I STOSOW A­

N E J.
Zbiory Muzeum Rzemiosł i Sztuki 

Stosowanej (Chmielna 52) otwarte 
codziennie oprócz poniedziałków od 
10— 3. Podezas Świąt Bożego Naro­
dzenia zbiory będą zamknięte od 24 do 
26 grudnia włącznie Zbiory Muzeum 
stale są uzupełniane nowemi okazami 

j zdobnictwa z dziedziny ceramiki, tka- 
; nin, wyrobów z metalu, szkła i krysz­
tałów polskich.

Ojca Świętego, Piw a XI. oraz kilkoma 
wizerunkami zabytków chrześcijańskie­
go Rzymu. Książkę nabyć muzua We 
,/szystkich większych księgarniach w 
War cza wie i na prowincji. Cena 3 sj., 
na papie- zt welinowym 4 zł Skład 
Główny Wydawnictwo ,,/.orza“ War­
szawa, Al. lerozotrmska 17.

Jedynym

PoESaninkism Gwiazdkowym
B m ........'ii ■ n  ■ |

f

dla całsj gadziny jest
T R O J K A 11

PHILIPSA
Słota, Mróz, Zadymka

w domu ciepło, gra 
„ T r ó j k i "  P m i L I P S A

Ofiolftr sta ty j k ra jo -rjc li I xagra.dtz.vci:

Cena kompletu: „Trójka". Philipsa 
i gło4nik tw&. 3 0 1 *1  i ł .  3 1 9 . .
Demonstracje na wystawie „Radjo 
i Światło, ul. Mazowiecka Kr. 9,—.

'Slfrz

» - H l k l M
I N I  I M S  IfilMil

Radiowy konkurs muzyczry
P O P U L A R Y Z A C JA  W IE D Z Y  

M U Z Y C Z N E J
Pierw szy radjow y konkurs mu­

zyczny. zorganizowany z in ic ja ty ­
wy miesięcznika „M uzyka" dał rad  
spodziewane wyniki i wzbudził ol­
brzymie zainteresow anie wśród ra­
diosłuchaczy, o czem podawał ostat 
ni numer tygodnika ,,R a “. O becnie 
wydział propagandy , Polskiego 
R ad ja“ organiznuje drugi radjowy 
konkurs muzyczny na znacznie 
szerszą skalę, niż konkurs poprzed­
ni. 5

K onkurs ten odbędzie się w nie­
dzielę, dn.a 29 b. m. o godz. 20 
i pół ,i trw ać będzie do godziny 
2 1 .45. O rkiestra „Polskiego R ad ja“ 
odegra szereg znanych utworów 
popularnych kom pozytorów , przy-

czem sp ;dkcr nie będzie podawał 
czy je  są i jak  sio nazyw ają odegra­
ne utwory, Pom iędzy tych rad jo- 
słuchaczów , którzy n a jtra fn ie j od­
gadną tytuły utworów i nazwiska 
autorów , rozlosowani zostaną licz­
ne nagrody w postaci aparatów 

| lampowych, głośników  i rad jo- 
! sprzętu. » ' : f-

N agrod tych je s t bardzo dużo, 
tak, że stosunkow o spora ilość u- 
czestników  konkursu będzie mogła 
byc niemi obdzielona.

CZYTAJCIE,
I rozpowsisoiiiinj5]3

P O L S K Ę
iiii—iTmimuiijiiiiJitw a a

P r o s i m y  o c i c i ą ć  i w r a i  z  p i e n i ^ c $ z « m i  o d d a ć  n a  p o c z e i e s

s^E-wctwiewiai wa 1  k w & r j U t y > SCw iił d o  g s s s f Y  n a s  fl

N i ż e j  p o d p i s a n y  z a m a w i a : N i ż e j  p o d p i s a n y  z a m a w i a :

Tytuł Gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena Tytuł gazety Miejsce

wydania Czas przedpłaty Cent

D: ietiniij „ P O lŚ k a * W a r s z a w a S t y c z e  ( i , 1 
i m a r c c c 13,50 Dziennik „ P o U s t e a * * W a rs^ a ~ v a

r

m i e s i ą c  
StycffiO ff ,

4 , 5 0

(

I m i ę ,  n a z w i s k o  1 d o k ł a d n y  a d r e s  z a m a w i a j ą c e g o .

Poku 'fowanie orzędu pceztoweńo. , 

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.

1 m  1 e j ,  n a z w i s k o  1 d o W a d n y  » d r « s  z a m a w l a / ą c u i g o ,  '

Pokwitowanie urzędu pocztowego

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.

, dnia
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: C zytajcie  i ro z p o w sz e ch n ia jc ie  P elsK ę ■
r P J ó ^ k :  Z E G A R E K !

Z WiECINEN NIETŁUKiłt^.M SIS SAKi ELI. 
Nowy wynalazek!! łjflka 7,58.

Wysyłamy pocztą za zaliczeniem e l e g a n c k i  
zegarek niklowy e. .C h ro n o m e tr* . —  Chód dźwięczny na ka­
m ien ia ch . Wyregulowane do minuty 7, gwarancją za dobry 
cb ó d  na 8 lal. Lepszego gatunku: 9.50, 11.50, 15, 18, 21, 25, 
35, 40, 45, 51, 60 i 05  zł. Ka rękę z p ask iem  14, 17, 20, 25, 
KO, 86, 40, 6 0  1 67 zł. z  francuskiego nowego złotu 0Plackę 
D or" n iczem  6ię n ie  różni od prawdziwego złota 14 kar. 
15.50, 2 szt. 30, 3 izt. 44 zł., rę cz n e  z  p ask iem  lep szeg o  ga­
tunku 20, 26, 37, 45, 55, 6 5  zł. Budziki stołowe 15, 17 i 20 
lep szeg o  g atu n k u  25, 80 i 40 z i. Ł a ń cu sz k i z  nowego złota  po 
zł. 2.15, 3 , 3.75, 4.86 i 6  zŁ Za koszta przesyłki i  opakowanie 

p łaci kupujący.
? a b r .  S k ła d  G e n ew sk ich  Z eg a rk ó w  „ M O N T R E ' W A R S Z A W A , S IE N N A  27. O ddział 12. 
F iim a  eg2> stu je  od ro k u  1900. N ag rod zona w ielo m a złotem ! m ed a a/ni i k rzy kam i. Z a  

do b ro ć n a sz y ch  zeg a rk ó w  o trzy m u jem y  setk i listów  d zięk cz y n n y ch .

SKŁAD TOWARÓW BŁAWATNYCH

*  KUCZYŃSKI i W IĘCKO W SK I
warszaw a, ul. Długa 2 6 , le i. 3 M j ł 2. 

O K A Z J A  K U R N A  

C e n y  z m t o n e  n a  G W I A S B  t™ ;!
p o l e c a

Sukna — korty — jedwabie — surówki — 
cajgi — weiwety — drelichy, — kołdry weł­

niane i watowe.
Fir&ukl — kapy — obrusy — tryKotaźe. 
Dostawy dla szpitali, ochron 1 t. p.

m
r a

PAT£F0NY prawdziwe poleca
g ł ó w n y  s k ł a d

A D A M  K L I M K I E W I C Z
r.rez (Konna 164,W aru n k i

d ogod n e
C e n n ik !

b e z p ła tn ie

M A S Z Y N Y  D O  S Z Y C H

THE KEMPISTY C'
WARSZAWA, PLAC ZBAWICIELA 
wejście od Marszałkowskiej 41.

Z atd ad  Ś L U S A R S K O  -  M E C H A N I C Z N Y
W a r s z a w a ,  ul .  L e s z c z y ń s k a  7-a (Powiśle) 

prowadzony przea długoletniego kierownika 
S z k o ł y  R z e m i o s ł  XX.  S a l e z j a n ó w

,rv k o m iJe  s o lid n ie , t-rm ln o w o  1 t&nto: I n s ta la c je  w o d o ciąg o w e 
e le k tr y c z n e , o k u c ia  o k ie n  I d rzw i, b a lk o n y , b a lu s tra d y , o g r o d z e ­

n ia  c n .e n t a r c c ,  I r l u z je  d o  d rz w i i  o k ie n  a k lc o o w y c h  tu a z ie ż  w szel­
k ie  re p a r a c je .

s i?# i
g s f it
► - “ • ii-i :”  ? ! ■

| U * y i  C f Y W : .
w  X

' - b a a . u .

S j k  -■ • • i  5 . 1

„Wieika. OKAZJA*
K U PN A  I SPRZED AŻY  

Antyków, dzieł sztuki, 
mebli i obrazów

H . W E H T K 0 W S K I
Jasna Nr. 12 tel 1 7 0 -9 9

W a ż n e  d l a  P a ń !
Wielki wybór futer, palt 
zimowych 1 jesiennych  

najtaniej poleca
Br. Unk lewicz

uh Hoża Nr. 54 m. i.

PIECE SZfttJBERA mieszlMOWB
i

M o c n a  I t r w a * -  n . s t r H k c l a  t t a t a  H e r -  
m e t y c  > a o 4 ( . ,  a skutkiem  tego S 6 ° / ^ © s m ę w
d u o i i d  opału w porównaniu do wszystkich pieców  
krfiowycw ~k»c d n o ś ł  t o r o c i t i w c t i  r e m e m -  
t o w .  e s t e t y k a ,  g w t r a n c i a ,  t a n i m i .  Prze­
szło S C O O  s z t u k  w użyciu zatw ierdzone przez 

wszystkie m inisterstw a 1 urzędy

Wynalazek 1 wviób całkowicie polskie

K A R O L  S Z ^ A J R E R
w W arszawie, ul- G rójecka 33, telefon Nr. 320-33.

N A  R A T Y

K A R P O W I C Z  WACŁAW
M i o d o w a  ©, tel .  152-20 . 
P o le c a m y  n a  sezo n  je s ie n n y  p alta  
m ę sk ie , d a m sk ie , g a rn itu ry  o r a *  
m a fe r  ja ty  ło k c io w e , k a m g a ra y , g a - 
b& rdiny, u e łn y , Jed w abiu  1 in u e. 

O b u w i e .

M J T C l ©  ? | | S
g o d n i e j s z e  i n a j  ć a i i  e j 
Przerabianie i rep arac: a fu­
ter, fasony modne, rpbotę 
solidna. K acprzyk, Nowo­
grodzka 27, telefon 210-03.

_ _  Kapelusz? 
i

f 7 SB ki
r e i k i  9 

KAIiUL STEGNER ul. T r y k a l i .

Warszawskie Zakłady Konfekcyjni;
6p. z ogr. odp.

Biura “/ Warszawie, ul Podwala 13
t« I-i fony tOl-AO I 13S-22.

W ł a s n e  w y t w ó r n i e .-  O d z ie *  
k o n fe k c y jn a , o d z ie ż  te ch n ic z n a , 
b ie liz n a  s p o rto w a , u m u n d u ro w a n ia !

NA RflT¥ I ZA 60TOWXEi

w y k w i n t n e  u b i o r y  
m ę s k i e

poleca firani

C Z Y Ż E W S K I Z ł o t a  1 5 .

r ! H C U . < i  
i i u n w :

K A P E L U S Z A  
r  P iL jlilSW f, 

WLOChArt
oraz czaoki sportowe 

1 uczniowskie
p o l e c a ł

POCHMARA
ZGODA 3. TEL 79-24.

Marko, tylko 
puder, mydło i  krem 
B E B E  S Z 0 F M A N A

uczynią twe dziecko 
zdrowem i kwitnąceni.

Z A K Ł A D

K A M I E N I A R S K I
W y k o n y w a :

R o b o ty  m a rm u ro w e, g ra n ito w e * 
p ia sk o w ca  1 r e p e ra c je  ta k o w y ch  

C e n y  k o n  k u r e n  Cyj  a 3.
Kowy-Świat Mr. 38. Tal. tir. ui-U*

Cc»y konkurencyjne. M a g a z y n  K o n f e k c j i
męskiej, damskiej oraz Trykotaży. Wielki wybór Pończoch

K Y G M U U T  M f l R f E W I C l

W arszawa, P lac Trzech Krzyży 13.
D la W ie le b n e g o  D u ch o w ień stw a  i c z ło n k ó w  L ig i K a to lic k ie j 

10 p r o c e n t  ra b a tu .

Fabryczny SMad Pontzodi 
I Trykotaży

fpJGiSZSk krakowiak
Warszawa, Chmielna 30

w p rost h o te lu  R o y al. T eł. 179-55 
P o l e c a  w yroby w ła sn e j fa b r y ­

k a c ji  po c e n a c h  fa b ry c z n y c h .

Fabryczne Składy Merli
M. K L A S U i ł A
W arszaw a. Zórawia Nr. 2 

i Chmieliła 6.
P o le c a  m e b le  g w a ra n to w a n e j d o ­
b ro c i: sy p ia ln ie , sto ło w e, g a b in ety , 
sa lo n y  oraz p o je d y n c z e  sz tu k i: 
iz a fy ,  k r e d e n s y , b ib łjo te k l,  b iu r k a  
s to ły , o raz  w y ro b y  ta p lc e ra k ie  i Ł p 

C e n y  n isk ie . ( 

S p rz e d a ż  ta k io  n a  raty .

na ra ty  pp 5 tygodniowo! RATY
W yżymaczki am erykańskie, platery Norblina i Fra- 
geta, serwisy smołowe, szkło 1 porcelana, naczynia 

aluminjowe.

„ W V  6 0 D A "

Marszałkowska Nr. 38 m. 20. Il-ga brama.

I/T I C sotW n®  ita fta n la )  
II.L LL Wytoór wiołkH
F y p la ln ic , Ja d a ln ie , g a b in e ty . K re ­
d en sy , sto ły , k rz e s ła . O to m a n y  
ta p c z a n y , k o z e tk i.  B r y s to łk i ,  o k a ­
z y jn e  s a lo n y  I k o m p le ty  k lu b o w e 
G o tó w k ą, r f < n t .  D o g o d n e  wa­

ru n k i.

„  F  L  O  R I C A „
C h m ie ln a  41, ró g  M a rs z a łk o w s k ie j

Fl*TRAn! raty 1M]i- 
ttrrmiiio #)

p rz y jm u je  w sz e lk ie  ro b o ty  ?. w i n ­
n y c h  ! r» %wie*“z o n v ch  fu ter

K_ i ACH IW ta
Chłodna 8 m. 13, tel. 235-31-

ilenypy f ; h t z e ś c i j a ń s k i
DOM POŃCZOSZNICZY

iLUAil CYBULSKI
»'« t r „ ~ ,  łm y  ŚLiat 33. Tsl.foi 148-15. 

pcieca pończochy, skarpetki 
i reformy w wielkim wyborze.

MFDALE ZLOTEl
Peltrsoarg 1915:,, Warszawa 14 2 /'. 

O R T O A E B a

A N T .  K U G L E R
MARSZAŁKOWSKA Nr. 42

Iclftton u c -sa .

Poleca najnow­
szych ulepszeń:

j - r c 1 '” ’r, p -n n fv
ortopedyczne, pa­
t y  b r z u s z n i  i 
y r z e p u k li  n o wi ,  
wkiadki na płaską 
stopę i o b u w i e  

ortopedyczne

Obuwie

L e c / n i s z a
(ła g o d z ą c e  
dolegliwości 

guzó* d n a -  
wych 1 prostu- 
j  ą c  e paluch)

p o le c a  zak ład  
o r to p ed y esn y .

m i. KUGLER
M arszałkowska 42 tel. 140-52 
M edale złote: 1916 r.. 1927 r.

Firma katolicka.

BUTY imsmA
w y n o n y c c * :

SZEWC ORTOPEI^Sia

A. BIERKACH
I Elektoralna 19.

„ORTOPEiMA”
Protezy
nowoczesne

Pasy
lecznicze

R u p tu ro w e
b an d aże

G um ow e
pończochy

P O L E C A

W.Lachowlez
W arszawą

MARSZAŁKOW SK11 ?3

Farty la rury i chemikalia

Z d z i s ł a w  R u d n i c k i

^Tai&zawa. Podwale 13 
lei. 335-22 i 191-30

NA RATY I ZA GOTÓWKĘ
W y k w in tn e  c k r y c J *  d a m sk ie , m e­
t k i  c. u cz n io w sk ie , d z ie c ię c e  o ra *  
k o n fe k c je  d a m sk ą  o d d a ję  n a  d o g o d ­

n y c h  w aru n k a ch .
EłfWna rakohL Ct»f kaak*r»»̂ti

L, Szabłowski, Bracka 5,

Kv"Ti<fc C. » l o r t o w s ! s ś
W W a rsz a w ie , M a rs z a łk o w s k i 3 # -l  

T e le fo n  255-96,

P r z y jm u je  o b s ta lu n k ! z w łasn y ch  
‘j p o w ie rz o n y ch  m aterja ló w , 
po c e n a c h  p rz y stę p n y c h . 

S o l i d n y m  u d zie lam y  k r e d y t u .

SZKOŁA KROJU
przy mulę zapisy, codziennie przy­

jezdnym locum na miejscu

Czesław t a w s r i
Magazyn Ubiorów Heskich

W  „ r s z p  w a 
Wspólne 37. Tei. 101-70.

Z a k ł a d  K r a w i e c  Id

J A N  S N I E G U Ł A
UL. NOW OGRODZKA 23.
P o le c a  w y k w in tn ą ro b o tę  ze sw o ­
ic h  i z p o w ie rz o n y ch  m aterja łó w . 

S o lid n y m  u d z ie la  k rad y tu .

Znany Zaktal Krawlaęftl

ST.  N O W A K O W S K I E G O
K o w y w t ó  Nr. 62. Talafnn 213-33.
p o le c a T ia jn o w sz e  fó so ń y . P rz y j n u -  
j c  z a m ó w ie n ia  z w ła sn y ch  i p o w ie­
rz o n y c h  m a te ria łó w  i w sz e lk ie  r o ­
b o ty  w z a k re s  k ra w ie c tw a  w c h o ­
d z ą ce . C E N  y  P K Z y S T Ą P N d ,

k r a w i e c  m ę s k i

W ł a d y s ł a w  G o d l a w s k 1
W a rsz a w a , N o w o g ro d zka  11, m. 15. 

T e le fo n  406-61.

P rz y jm u je  w sz e lk ie  o b s ta lu n k l z 
w ła sn y ch  i p o w ie rz o n y c h  m a te r ja ­

łów.
C e n y  p rz y stę p n e .

TAPlGER-DEKORATtfR
P rz y jm u je  ro b o ty  I p rz e ró b k i po 
w y ją tk o w o  n is k ic h  c e n a c h  1 ty lk o  
w p ierw szo rzęd n a  m  g a tu n k u  k a n a ­
p y i ło tfd e  K LU K O \V E, k ry te  s k ó ­
rą , w sz e lk ie m l m a fer ja m l, o to m a ­
n y , ta p c z a n y , k o z e ty , m a te ra c e  go­

lo w e i na  o b s ta lu n k l. *  
i c le f o n  553-7 >'

G ilz y  p a ten to w a n e  s ptrd^ójw ą 

w a tk ą  „ D A N D Y *  p a te n t N r.^ f ‘ 

P o ls lr ie j w ytw órni g il*

„ Z N I C Z "  

BronlUaw Szybowiki I S-kia
W arsum , MartzaHd»«ska 49, t»b 132-13.

S t e f e k r *  E C P e w i r o
Warszawa, Chmielne 27, telaf. 161-33. 

POLECA KONFEKCJE MĘSK\ 
oroz t ty k o fa ż e ,  d a m s k ie  re fo rm y , 
p o ń  7o ch y  i rę k a w ic z k i, po c e n a c h  

p rz y stę p n y c h .

NOWOCZESNA W Y T W O R U
STEMPLI I KLISZ 
KAUCZUKOWYCH

Z .  G f l S I C ! 3)
W««,iMWA. ni. Airaia 27

P f Ć R A  W I E C Z N A
repa*"tije fpecJalny zakład

n acb  ych

f. Kem in i s. Jiiat
kaN}4widt i J  w p. u waran

lei. 140.20.

P I I T & A  Wielki w-rhór 
F U  I n ajuow siych
modeli p a r y  k ic h . Ce a y  
przystępne. W arunki dug

M. P teszm k
Chmielna 36. Tel. 6 5 -SJ.

KEBŁEgotowe o n i  
nazamówie- 
ma stołowe, 

sypialnie gabinetowe, solid ­
ny m na RATY,wytwórni wł n -  
nej, poleca F. U raenkrw rkl

Wilcza 20 róg Kruczej

MFJLE UJKSDSfłWŁ Gabinet- 13-4x1-
n ie , s y p ia ln ie , s a lo n y  m a h o n io ^ * , 
*2 o co n e, k lu b o w e g a rn itu ry  s k ó ­
rz a n e  n o w e i o k a z y jn e . W r b ó r  pfę* 
k n y c h  k o m p letó w  M kazyjnych  pa 
n ie b y w a le  n iz k ic h  c e n a c h , lecz  g o ­
tó w k ą .— P r o * x ę s p ra w d z ić I  E w e n tu ­
a ln ie  o d p o w ie d z ia ln y m  cr,ęś,ciow/ 
k red y t. K ru cz a  34, S T E F A Ń S K i .

P ro s im y  a d re s  zach o w ać.

M F R I  F  C E N Y  w yjątkow o 
I t lL U L L i  k ie , le c z  g o tó w k ą. ?t> - 
sz ę  sp ra w d z ić l S y p ia ln ie , Ja d a ?n ’ * 
g a b in e ty , sa lo n ó w  w yb ór, p o je d y n ­
cze  s z tu k i. S p e c ja ln o ś ć : s a rn ttu i- j 
k lu b o w e ty ik o  p ie rw sz o rz ę d n e j ro­
boty , k ry te  n a jle p sz e m i jfk ó f3 ™.*! 
o to m a n  w ybór, k o z e tk i,  ta p cz a n y  

E w e n tu a ln ie  o d p o w ied z ia ln y m  
czę śc io w y  kred yc. H O Ż A  21.

^ e b i e  k u c h e n n i
lakierowane cnnlii ^warantowan:
s u c h e  w w ielk im  w yb >rze orygi^

n a ln y c h  m o d e li poleca
N A JW IĘ K S Z A  K R A JO W A  WY ?■
» 5 r n i a  k o e r p e l  INRONll 2 3  i

lE L E F O N y  411-61 l 215-óŁ

FiiorKa lustar I s z lif ia n li s z łt i 
p „ . r i a  B A S I C 2

W arszaw a, S o le c  77, te ł, 153-31.

L u stra  m eblow e l g a ja n l « r v ) i :  
sz k ła  te c h n ic z n e  o raz  w sz e lk iz  ć j - 
boty  w ia k r e s  s z k U r s t^ a  we n j -  

dz ą  o.

P r a c o w n ia
Artystyczno • Rz: -lirsko-Kiflisnlarałi
A. R. K 0 £ J ^ S K ] £ |  J
■jl. Powąi^o^eka 2S (13i 73) dany żthui 
przy bido łr̂mwaj-jy alsżłr.
Tel. 96-52. Konto czekowa t\K.O, 122łl. 

Pomniki z granitu, marin iru l pt »• 
skowca. Budowa grobo# i roboty 

budowlane.

(osuje szkła ARO *"C DPI.', kc » 
re zupełnie nie męczą oczu. J' 

wykonuje sumiennie r e c  • t 
.p. lekarzy, or.iz wsz;l'<.: r -  a 

tanio, doi ze l n i o> c 
,'anlu. (S“ :j t  a,  S - 1 i

S  ; ij tc iliia  ,0 . '

O P T Y K

ST. RUDZKI iH i;r
atarszriMa, i io « ry -ja .4 i 4 )

\& podviór»fi gdzie KJn* 
J O A N " .

C E N A N U M E R U  w W arszaw ie Ina warszawskich dworcach kolejowych 2 0  graizy. Przedpłata m iesięcznie w W arszaw ie i n i prowin-ii 4ffe. 57 igr- żkfrógji i

CENY CCLOSZFN; Za wysokość 1 milim, lub za jego m iejsce, układ 5-szpaltow y. w fek śc!e 60 gr., za tek?te - 50 gr , wzmj-nkl 1 zł. 50 gr. Ukł i J  7-S7.?alro4r/ 
Drobne za wyraz 20  gr. Poszukiw anie i zaofiarowanie pracy 50% taniej. O głoszenia ta rlaryczne i fantazyjne sKoanc o 50jJ droacj.

Cg{®sM «lJ I izy jm o ja  , Q t jJk o  za soińw ae.

Adres Redakcji, Administracji i Ekspedycji Uefc Frxe«Jra. 71. Telefon KEdaSyi S0U-JD, fltzjkLn/iirił î 2 4 9 -1J, ?. 53. j T
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n s t i u t  G e o lo g ic z n y
Pośw ięcenie gm achu

O n e g d a j  o go d z .  12-ej w  p o łu ­
dnie o dbyła  się u r o c zy s to ść  p o ­
św ięcen ia  b u d u ją c e g o  się g m a ch u  
P a ń s t w o w e g o  In sty tu tu  G e o lo g ic z ­
n eg o  p rz y  ul. R a k o w ie ck ie j .

N a  u r o c zy s to ść  p rzy b yli  min. 
K w i a t k o w s k i  o ra z  de legaci  in nych  
m inisterstw.

D y r e k t o r  In sty tu tu  J. M o ro z e -  
w ’ cz p o w ita ł  z eb ran ych, p o cze m  od 
cz y ta ł  akt e rek cy jn y ,  podpisany  
p rzez  F a n a  P r e z y d e n ta  R z e c z y p o ­
spolite j  I. M o ś c ick ie g o ,  P a n a  M a r ­
sza łka  P iłs u d sk ieg o  i in n y ch  p rzed ­
staw icie li  rzą d u  oraz  przez w s z y s t ­
k ich  o b e cn y ch  na u roczystośc i.  
A k t  zosta ł  następnie w m u r o w a n y

' u p ro g u  d rzw i w e jś c io w y c h ,  przy- 
czem  pierw szą  cegłę  p o ło ż y ł  p. m i­
nister K w ia tk o w s k i .

P o  w m u r o w a n iu  doku m en tu, 
j ks. ka n o n ik  B liziński, p ro b o s zcz  

p arafji  św. M ichała , d o k o n ał  p o ­
św ięcen ia  gm ach u, a następnie  w y ­
głosił  p rz em ó w ien ie  o k o l ic z n o ś c io ­
w e. k tó re  z a k o ń c z y ł  z ło żen iem  pod 
adresem  In sty tu tu  ż yc ze ń  ja k n a j-  
s zy b s z e g o  przeniesienia się do n o ­
w ej  siedziby.

P o  akcie  pośw ięcen ia , dy re ­
k to r  M o r o z e w ic z  o p ro w a d z a ł  p. 
m inistra K w i a t k o w s k ie g o  po g m a ­
chu.

Kronika. W arszawska

na 3I1
W dniach 24, 25 i 26 grudnia, to 

znaczy we wtorek, środę i czwarte!: 
giełda pieniężna i akcyjna warszaw- 

Lska, zarówno ja k  i wszystkie inne 
i.rajowe, będą nieczynne. Giełdy za­
graniczne, podawane w biuletynie P. 
A. T ., a więc nowojorska, londyńska, 
berlińska, paryska i inne są częścio­
wo czynne w dniu 2 4 jX II, wobec 
czego w tym dniu Biuletyn Giełdowy 
P. A. T. poda w godzinach przedpo 
łudmowych te notowania, które otrzyr 
ma.

W dniu 25 i 26 Biuletyn Giełdowy 
w związku z zawieszeniem czynności 
na giełdach nie wyjdzie i ukaże się 
dopiero w dniu 27/XII, w godzinach 
swoich zwykłych emisyj.

Wybory radców
W arszaw skiej Izby Rolniczej.
W numerze 254 „Monitora Polskie­

go” z dnia 2i~go grudnia r. b. ogło­
szone zostało zarządzenie p. ministra 
Rolnictwa z dnia 19 grudnia 1929 r. 
w sprawie wyboru radców przez 
społeczne organizacje rolnicze do R a­
dy W arszawskiej Izby Rolniczej. Za­
rządzenie to upoważnia do dokonania 
wyboru radców następujących spo­
łecznych organizacyj rolniczych:

1) Centralne Tow. Organizacyj i 
Kółek Rolniczych (12 radców, a w te j 
liczbie 6 radców na lat 3 ) ;

2) Związek Rewizyjny Polskich 
Spółdzielni Rolniczych (3 radców, a 
w te j liczbie 2 na la t 3 ) ;

3) Związek Spółdzielni Mleczar­

skich i Ja jczarsk ich  w Warszawie 
(1 rad cę);

4) Związek Spółdzielni Polskich (2 
radców, a w te j liczbie 1 na lat 3) :

5) Związek Hodowców Szlachetne 
go Konia Półkrwi (1 rad cę);

6) Związek Hodowców Bydła Nizin­
nego Czarno - Białego w Warszawie 
(1 rad cę);

7) Związek Hodowców Trzody 
Chlewnej w Warszawie (1 radcę na 
lat 3 ) ;

8) Komitet do Spraw Hodowli Dro­
biu w Polsce (1 radcę na lat 3 ) ;

9) Związek Stowarzyszeń Planta­
torów Buraka Cukrowego w W arsza­
wie (1 rad cę);

10) Związek Właścicieli Lasó v 
(1 rad cę);

11) Towarzystwo Ogrodnicze W ar­
szawskie (2 radców*, a w te j liczbie i 
na lat 3) ;

12) Polski Związek Producentów 
Warzyw (1 radcę na la t 3) ;

13) Związek Zawodowy Polskich 
Hodowców i "Wytwórców Nasion (1 
racicę na l a t iS ) ;

Wyżej wymienione społeczne orga­
nizacje rolnicze winny dokonać, .-go­
dnie z zarządzeniem p. m inistra R ol­
nictwa, -wyborów do dnia 1 -go lutego 
1930 r.

Z Zachęty
Z powodu okresu Świąt Bo­

żego Narodzenia Zachęta będzie zam­
knięta w wigilję, dnia 24 i pierwsze 
święto 25 grudnia. Poczynając 01 
czwartku 26-go grudnia tak samo w 
dzień Nowego Roku wystawa (Salon 
1929 r.) otwarta normalnie od godz. 
10 r. do 6 popoł.

Wieści z kraju
(O d własnych korespondentów).

KRONIKA CZĘSTOCHO W SKA

C zęstochow a. —• C hoinka żołnierzy. 
leeńskie szkoły miejscowe wraz z żeń- 
gkim hufcem harcerskim przygotowu­
ją  choinkę dla żołnierzy 27 p. p., b; 
ajrozmaieić im i umilić święta zdała, 
-łd rodziny.

C zęstochow a. —  Dla biednych dzie- 
*•. —  Śladem la t dawnych przygoto­
wuje się w Częstochowie choinka dla. 
biednych dzieci, połączona z prezen­
tam i. O.O. Paulini na Jasn e j Górze 
zbierają na ten cel prezenty. Obdzie­
la ją  oni zwykle około 100 dzieci. To 
samo robią Siostry Szarytki na il. 
Wieluńskiej. Utrzym ują one stale

u siebie kilkanaście dzieci - sierot. Na 
specjalną wzmiankę zasługuje Zakład 
Bezdomnych, mieszczący się przy u1 
Piotrkowskiej, a utrzymywany przez 
ks. prał. Wróblewskiego, człowiek;, 
bardzo zasłużonego dla Częstochov.V 
pod tym i pod wieloma innemi wzglę­
dami.

W zakładzie Bezdomnych mieści 
się stale ponad 100 dzieci, nie m a ją ­
cych rodziców. Otrzymują one tan. 
całkowite utrzymanie, a nawet szkoł<| 
i możność praktykowania rzemiosł. — 
Przed świętami dzieci bezdomne ks. 
Wróblewskiego przygotowały piękną 
wystawę ozdób choinkowych i sprze­
dają je  zwiedzającym —  sympatykom 
zakładu.

K łobu cko. —  Śm ierć m łodych m a ł­
żonków . —  W nocy 19 b. m. zmarli 
tu ta j młodzi małżonkowie Józef Zie­
liński, la t 25 i żona jego Stanisława, 
lat 20. Przyczyną nagłej śmierci by­
ło zaczadzenie, spowodowane złem 
zamknięciem pieca.

KRONIKA LUBELSKA

Puław y. —  H odurow cy przed  są ­
dem . —  W dniu 19 b. m. Sąd Okrę­
gowy w Lublinie miał rozpatrywać 
sprawę, wytoczoną przeciw duchow­
nemu sekty hodurowców, oskarżonemu
0 bluźnierstwo i zniewagę krzyża w 
Kurowie. Sprawa ta zakrojona jesi 
na szeroką skalę. Na rozprawę zawe- 
zwa,n, cały szereg świadków. Ze 
względu na to, że główny przywódca 
sekty w Polsce, Faron, nie zjawił się
1 że wpłynęło jeszcze pismo obciąża­
jące  oskarżonego Rogowskiego o kra­
dzieży przez niego świń i innych rze­
czy, sprawa została odroczona. Prze­
bieg te j sprawy w Lubelszczyźnie 
oczekiwany je s t z ogromnem zaintere­
sowaniem. Sprawę prowadzi p. mer 
Rettinger z Lublina.

R yki. —  K a ta s t r o fa  au tobu sow a .—  
Onegdaj zdarzyła się tu straszna ka­
tastrofa autobusowa. Autobus Lu­
blin —  Warszawa wywrócił się do 
rowu i uległ zupełnemu zniszczeniu. 
Kilkanaście osób odniosło rany. Ran­
nych przewieziono samochodem do 
Lublina, gdzie udzielono im pierwsze; 
pomocy lekarskiej.

LubKn. —  W ypadek  sam ochodou-y. 
Na kiltta kilometrów od Lublina zda­
rzyła się tu katastrofa samochodowa. 
Autobus lin ji Lublin —  Łęczyca zde­
rzył się z furmanką i wskutek tegói 
wpadł do rowu, rozbijając się i kale­
cząc pasażerów. Pomocy lekarskiej 
udzieliła lubelska stacja Pogotowia 
Ratunkowego 1 prywatni lekarze.

W łodaw a. —  U roczysta A kadcm .ja. 
Wyrazem hołdu umiłowania Najświę­
tszej M arji Panny była Akademja 
ku czci' Niepokalanego J e j  Poczęcia 
we Włodawie, dnia 8 grudnia b. r.

Pięknem przemówieniem wstępne n 
W bny ks. dziekan Pabisiewicz wpro­
wadził nas jakuby do świątyni kultu 
N. M. Panny Gorliwej.

Następnie Chór Stow. Mł. Pol­
skiej odśpiewał pieśni. Druchny Sto­
warzyszenia wypowiedziały deklama­
c je : „Królowo nasza” —  F r. B aju -
kówna, „ Ja  Ciebie kocham ’1 —  Józ. 
Paszkiewiczówna, „Idźmy do N ie j” —  
W aleni. Bajukówna, oraz „Cztery 
matki” —  Wanda Jońska.

Chór kościelny wykonał pod batutą 
p. Oltona - organisty: pieśń „N aj­
świętsza Panno”, „Ave M a r ja ”, 
„ZdrowaiiiM arja”, oraz duet „Zdro­
waś M arja” —  wykonali pp. J .  Bon- 
darczukowa i I-C. Janczewski.

P. Marceli Żeiaźniewicz wygłosił 
starannie i ładnie opracowany referat 
ku czci N. M. P. p. t :  „M arja Pai -  
na wobec Boga i Ojczyzny”.

Słuchacze, których zebrała się spora 
ilość w podniosłym nastroju ducha 
i powadze wysłuchali programu, wy­
rażając w oklaskach swe zadowolenie 
i podziękowanie wykonawcom.

KRONIKA POZNAŃSKA

Poznań. —  Spłoszen i z łodzieje. —  
Do składu Banku Rolniczego w Po­
znaniu włamali się nieznani sprawcG 
zapomocą wypiłowania krat w oknie
i wyrzucili przez nie 12 bel m aterja- 
łu, które spioszeni przez policję pozo-, 
stawili. Dochodzenie w toku.

Poznań. —  O broty poczty. —  W ii- 
stopadzie obroty i dochody poczty po­
znańskiej w porównaniu z miesiącem

październikiem zmniejszyły się. Prze­
słano listów 13.800.000, wobec 
14.600.000 we wrześniu. Natomiast 
obroty przekazami poprawiły się nie­
co. Wypłat i wpłat dokonano r.a 
10.000.000 zł. Ruch telegraficzny rów ­
nież się zmniejszył. Wysłano 19.000 
depesz, przyjęto zaś 20.000. Dochód 
ogólny w listopadzie równa sie 
877.419 zł., w październiku zaś 
1.065.678 zł.

KRONIKA ŚM SK A

K atow ice. —  N ieu dan a p row okac ja  
niem iecka. —  Władze śledcze wpadły- 
na trop spisku uknutego przez Niem 
ców, celem wciągnięcia Polaków w 
Niemczech w proces podobny do spra 
wy Ulitza.

Pewne koła niemieckie nawiązały 
w tym celu kontakt z osławionym pro­
wokatorem Kempnym, oraz niej ak im 
Pawłem Zimnolem z Bykowiny, pow 
katowickiego, który swego czasu pra­
cował na terenie Śląska Opolskiego 
w Związku Polaków, oraz innych po­
krewnych organizacyj, został jednak 
wydalony za defraudacje pieniężne.

Miał on spowodować zupełną korn- 
irom itację działalności Związku P o­
laków w Niemczech przez wplątanie 
związku w proces o szpiegostwo na 
rzecz Polski. Sprawa została jednak 
przedwcześnie zdekonspirowana. Gdy 
policja dowiedziała się o prowokacji, 
aresztowała Zimnola, przy którym 
znaleziono szereg materjałów, ujaw ­
niających niezbicie zamierzoną prowo­
kację.

Ja k  się okazuje Zimnol pozostawił 
w ścisłem porozumieniu z dyrektoren 
policji politycznej w Bytomiu Straus­
sem. Władze prowadzą w te j sprawie 
energiczne dochodzenia. Już w n a j­
bliższym czasie wyjdą prawdopodo­
bnie na jaw  dalsze szczegóły te j sen­
sacyjnej afery.

KRONIKA W ILEŃSKA

W ilno. —  Z jazd  rad  gm innych. — 
W dniu 3-im stycznia odbędzie się w 
Wilnie w urzędzie wojewódzkim zjazd 
przedstawicieli rad gminnych z tere­
nu województwa wileńskiego w celu 
omówicma aktualnych zagadnień do­
tyczących adm inistracji i gospodarki 
gmin wiejskich. Zjazdowi temu prze­
wodniczyć będzie prezes związku grr.ia 
wiej okien Rzeczypospolitej Polskiej 
niec. Aleksander Lednicki z W arsza­
wy.

W ilno. —  U spraw nienie ad m in is tra ­
c j i . — W wydziale samorządow>m 
wileńskiego urzędu wojewódzkiej* 
prowadzone są prace przygotować* 
cze, celem powołania do życia woie 
wódzi ic j komisji dla usprawnieni; 
admii rac ji komunalnej. Komisj; 
ta  będzie miała do spełnienia tak bar- 
dzu potrzebne i doniosłe dla naszego 
sam >T; ędu zadanie ulepszenia, w myśl 
nowoczesnych wymogów, działalności 
naszych magistratów, biur wydziałów 
powiaoiwych i urzędów gminnych. Już 
w pierwszej połowie stycznia ma oyć 
zwołane organizacyjne posiedzenie, 
celem utworzenia wzmiankowanej 
komisji.
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Księgarnia „PRZEGLĄD KATOLICKI11
WARSZAWA, KRAK. PRZEDM. 71,

poleca na

G W I A Z D K Ę
n s r ą i K i  p o w i e ś c i o w e

9 I A  H Ł O D I E I E Ż Y  I  E > 9  ^  O  S f t  Y C  H .

Zamówienia zamiejscowe załatwiamy odwrotną pocztą.

Mistrz zegarmistrzowski Ki. 
JOW A, WIERZBICKI, otwo- 
rzyt skład zegarków CHMIEL­
NA 18. Precyzyjnie reparuje 
najwięcej skomplikowane me­
chanizmy, oraz zamienia stare 
zegarki na nowe. Poleca rów­

nież wyroby jubilerskie.

I MAGAZYN *J JlOnńW MĘSXIC1

W . P S R lim Y Z tA
W aruaw a,

Senatorska 8. Tał. 67 -17 .
Na każdy sezon nowości.

Nr. 5955.
Sąd Arcybiskupi W arszaw ski

(Miodowa 17) w sprawie sepa­
racyjnej,  przez Kazimierę Kwiat­
kowską wytoczonej, wzywa, pod 
zagrożeniem uznania za oporne­
go prawu (contu m ax),  Romana 
Kwiatkowskiego, z pobytu nie­
wiadomego, aby w dniu 25 sty­
cznia r. 1930 o godz. 11 przed 
południem stawił się osobiście w 
pomienionym Sądzie do publikacji 
akt i złożenia obrony.

W arszaw a, dn. 23  grudnia 1929.
Sędzia: Ks. S. Popławski. 

Pisarz Sądu: Ks. J. Roczkowskl.

B— ■

SAM OLOTY  
z nastaniem chłodów są ogrzew a­

ne i kursują codziennie:
Bydgoszcz —  Katowice —  Kra­
ków —  Lwów •—  Poznan —  W a  - 
szawa —  Gdańsk - -  Brno —  W ie 
den. Informacje w biurach: P. L. 
L. „ L O T : ;  „O rbis",  Wagon-; 
Lits 1 t. p.
Nr. 6661.

Sąd Arcybiskupi W arszaw ski
(Anodowa 17),  w sprawie o nie­
ważność małżeństwa przez Ste-  
fanję -  Bronisławę z Kuśmirkow 
Rzeczkowska wytoczonej, wzywa 
pod zagrożeniem uznania za nie­
posłusznego prawu (contum ax) 
i prowadzenia sprawy zaocznie, 
Antoniego Rzeczkowskiego, nie­
wiadomego z pobytu, aby w dniu 
27 lutego r 1930 o godz. 11 
przed południem stawił Się osobi­
ście w pomienionym Sadzie do 
złożenia zeznań.

W arszaw a, dn. 23  grudnia 1929.
Sędzia: Ks. A. Trepfcowski.

Notarjusz Sadu:
Ks. M. W asilew ski.
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